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W miastach wybuchła panika - Kilkaset osób odniosło obrazenia 
Wiele domów grozi runięciem - Lokatorzy są usuwani z domów 


LONDYN. W sobotę o 
godz. 11.55 odczuto w Londy: 
nie silny wstrząs ziemi. Obser= 
watorium _sejsmologiczne w 
Bromwich zarejestrowało szes 
reg wstrząsów, których ognis* 
ko znajdowało się w odległości 
340 km. À 

Trzęsienie ziemi odczuto najs 
wyraźniej na przedmieściu Lon 
dynu Woolwich, gdzie samo» 
chody stojące przed arsenałem 
poruszyły się zupełnie wyraże 
nie i przesunęły się o kilka cen 
tymetrów w kierunku chodni= 


Figura Matki Boskiej we wsi 
Chustki pod Szydłowcem zasły 
nęła jako cudowna figura, przy 
której ukazały się nadziemskie 
zjawiska. Do cudownej figury 
z różnych stron kraju napływa: 
ją liczne pielgrzymki, wynoszą: 
ce dziennie cl 5 do 10 tysięcy 
osób . 

Został ustanowiony specjalny 
komitet, dla utrzymania po: 
rządku, zaopatrywania pielgrzy 
mów w żywność i przyjmowa: 
nia darów, składanych przez 
ludność na stopniach figury. 


BRUKSELA. Również w so 
botę, krótko przed godz. 12 
została Bruksela nawiedzona 
silnym trzęsieniem ziemi. Na 
przedmieściu Cherbeck runął je 
den z domów, a wiele innych 
doznało poważnych uszkodzeń. 
Kilkaset osób odniosło obrażes 
nia od spadającego na ulice gru 
zu i kamieni. 

Wśród mieszkańców miasta 
wybuchła panika. Trzęsienie zie 
mi, które trwało 72 minuty, zo 
stało również odczute w innych 
częściach Belgii. 

BRUKSELA. Trzęsienie zie» 
mi, które nawiedziło Belgię, by 
ło najsilniejszym w dziejach te 
go kraju. 

W/szystkie sejsmografy w ob 
serwatorium brukselskim ules 
gły zniszczeniu. Wypadków 


śmiertelnych wśród ludności 
Brukseli nie było, lecz wiele os 
sób odniosło cięższe i lekkie o+ 
brażenia. 

W mieście zapanowała po 
trzęsieniu ziemi panika, policji 
udało się jedynie z trudem usu: 
nąć zgromadzony tłum, z są: 
siedztwa zagrożonych budyne 


ków. 

PARYŻ. Trzęsienie ziemi od 
czuto również we Francji, od 
Dunkierki aż do Cambrai. W 
Lille uległy zepsuciu, skutkiem 
wstrząsu, aparaty w obserwae 
torium meterologicznym. 

Wiele domów zostało zarys 
sowanych. 

HAGA. W sobotę o godz. 
12 min. 18 odczuto w Holandii 

[silny wstrząs ziemi. Sejmograf 
meteoroligicznego instytutu w 


Wyjazd min. Święłosławskiego 


na 3 dni do Bukareszłu 


Dnia 15 czerwca r.b. pan mini 
ster wyznań religijnych i oświes 
cenia a L prof. Woj: 
ciech Świętosławski udaje się 
do Bukaresztu celem złożenia 
wizyty rumuńskiemu ministror 
wi wychowania narodowego. 


Trzydniowy pobyt obejmie 
szereg przyjęć oficjalnych oraz 
zwiedzanie szkół. Pan minister 
wygłosi w Bukareszcie odczyt 
z zakresu chemii fizycznej p.t. 
„Z badań nad zjawiskami kry» 
tycznymi'”. 


Samochód wpadł na drzewo 


POZNAŃ. W sobotę we 
wczesnych godzinach poran» 
nych wpadł na drzewo na szoe 
sie pod Ostrowem, z nieustalo» 
nych przyczyn jadący z Poznae 
nia samochód półciężarowy. 

Przednia część wozu została 
zdruzgotana. Z jadących w 
budce szoferskiej kilku osól 
dwie odniosły ciężkie obraże. 
nia. Szofer lekko kontuzjowa: 
ny. 
Z Szamotuł donoszą o zdes 
rzeniu się samochodu osobowe: 
go, którym jechały cztery osoz 
by z jadącym z przeciwnej 


strony samochodem cīężaros 
wym. 

Wóz osobowy wywrocił się, 
a jadący w nim cudem tylko u- 


niknęli śmierci. 


DZIS SZCZĘŚLIWA 
. DZIŚ 


|a 


Debilt zanotował dwa centyme 
try wstrząsu. Zdaniem dyrekto 
ra instytutu chodzi tu o t. zw. 
tektoniczne trzęsienie ziemi. 

Zadnych nieszczęśliwych wy 
padków na terenie Holandii 
nie zanotowano. 

BERLIN. O godz. 12.01 stae 
cja sejmograficzna w Akwizgra 
nie zanotowała dwa wstrząsy 


podziemne, które były szczegól 
NK" W Sk ht coimggik aż 


nie silne w okolicach Akwizgra 
nu i sąsiednich dzielnicach po- 
granicznych Holandii. Więk= 
szych szkód nie zanotowano, 
natomiast w mieszkaniach poz 
przesuwały się tylko obrazy i 
poprzewracały meble. 

Pewne wstrząsy zanotowano 
także w okolicy Wuppertalu, 
Kreefeld, Duesseldorf i Stutt- 


gartu. 


Na zdjęciu ambasador Rzplitej P. w Rzymie Wieniawa Diw 


goszowski, po złożeniu listów  uwierzytelniających 


królowi 


Wiktorowi Emanuelowi III w Kwirynałe. 


Wakacje P. Prezydenta R. P. 


w miejscowości Abazia, we Włoszech 


„ Po raz pierwszy od czasu cb: 
Jęcta prezydentury, zamierza P. 


LONDYN.— Prasa poranna 
potwierdza wiadomość, że w po 


Program wizyty min Becka 
podczas pobyłu w Tallinie 


TALLIN. Prasa zamieszcza 


Dnia 14 b. m. min. Beck uda 


program wizyty min. J. Becka, |się samochodem na zamek pres 


który przybędzie do Tallina 13 
b. m. w towarzystwie wicedy: 
rektora depart. politycznego p. 
T. Kobylańskiego i sekretarza 
Krasickiego oraz posła Estonii 
w Warszawie Markusa. 

Dnia l3:go minister spr. 
zagr. Selter wydaje wielki o» 
biad galowy na cześć gościa 
polskiego 


zydenta Paetsa w Oru, zwie: 
dzając po drodze niektóre os 
biekty przemysłowe. 


Po audiencji u prezydenta na 
zamku wydane będzie śniada: 
nie, wieczorem zaś minister poz 
wróci do Tallina. Dnia 15 b, m. 
p. min. Beck opuszcza Tallin, 
udając się do Warszawy. 


niedziałek odbędzie się nadzwy 
czajne posiedzenie gabinetu an- 
ak: w sprawie obrony os 

rętów angielskich na wodach 
hiszpańskich przed atakami lote 
niczymi. 


Korespondent  dyplomatycz* 
ny „Iimes'a* podkreśla, że za- 


rządzenia, które poweżmie gabi 
net będą opierały się na utrzy: 
maniu zasady  nieinterwencji. 
Korespondent stwierdza, że za: 
gadnienie jest niezwykle trudne, 
lecz, że rząd angielski nie może 
się cofnąć przed trudnościami, 
aby zabezpieczyć żegludze an: 
gielskiej prawną ochronę. 


Straszliwa trąba powietrzna 


zburzyła szkołę w chwili, 

NOWY JORK. Nad stanem 
Texas przeszła burza o niesłye 
chanej sile. Tornado nawiedził 
w szczególności miejscowość 
Clyde. 20 domów uległo całko 
witemu zburzeniu. 

M. in. trąba powietrzna zbu: 


gdy odbywały się lekcje 


rzyła szkołę w chwili, gdy od- 
bywały się w niej lekcje. 


Wiatr był tak silny, iż zrzue 
cał z drogi samochody ciężaro: 
we. Liczba ofiar w ludziach do- 
tychczas nie jest znana. 


Prezydent Rzplitej, prof. Moś: 
cicki, spędzić urlop wypoczyn: 
kowy za granicą. 

Jak się dowiadujemy, w diu- 
giej połowie czerwca P. Prezys 
dent wraz z małżonką udaje się 
do Abacji (Włochy) na ó6sty: 
godniowy pobyt. P. Prezyden= 
towi towarzyszyć będzie jeden 
z adiutantów i służba osobista. 

P. Prezydent, stosownie do 
wytworzonego już zwyczaju, po 
prosi prawdopodobnie o zasięz 
powanie Go w czynnościach re- 
prezentacyjnych, p. Marszałka 
Śmigłego Rydza. 

Nie będzie natomiast zastęp: 
stwa formalnego w sprawowa: 
niu urzędu Prezydenta podczas 
nieobecności Jego w kraju, gdyż 
najpilniejsze akty o charakterze 
prawno - państwowym P. Pre: 
zydent podpisywać będzie osoz 
biście w miejscu chwilowego po 
bytu. 

W tym celu zamierzone jest 
utrzymywanie stałej komunika- 
cji, w razie potrzeby nawet lote 
niczej, między Kanc. Cywilną 
na Zamku, a siedzibą P. Prezys 
Jenta w Abacji. . 

Na lotnisku pod Abacją znaj 
dować się ma stale aeroplan do 
dyspozycji adiutantury P. Pre. 
zydenta. 


DZIS 
talostronicowy 
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Nr. 165. 


1149 układów 


zarejestrowanych było na dzień 1 stycznia 1938 r. - Wieksza ilość za- 


targów miedzy pracownikami a rob 


Państwo współczesne musi 
zwracać baczną uwagę na Stoż 
sunki, panujące między pracą 
i kapitałem, a gdy stosunki te 
nie układają się pomyślnie, 
zmuszone jest, używając swe: 
go autorytetu, Interweniowac 
przy pomocy specjalnego apa: 
ratu. Musi — bowiem zatargi 
takie pomniejszają z reguły do- 
chód społeczny! 

POWAŻNE PRZEMIANY. 

I przyznać trzeba, że w tym 
przedmiocie dokonały się od 
kilku już lat wcale poważne 
przemiany, które spowodowa* 
ło wejście w życie w 1933 r. 


PONIEDZIAŁEK 


Pas 
CZERWCA 


ERONIKA HISTORYCZNA: 
1611 Zygmunt II zdobywa Smoleńsk, 
1699 Michał K. Wiśniowiecki królem 


Antoniego z 


wy. 
Słowiański: Chocie 


mira. 

Słońca wsch. 5.14, 
zach. 1957 

Księżyca wsch. 
20.10, zach. 5.43. 


Polski. 
1915 Sławna szarża pod Rokitna. 
1933 Powstanie Związku Polaków w 
Gdańsku. 
PRZYSŁOWIA LUDOWE: 
Na święty Antoni 
Pierwsza jagódka się zapłoni. 
CIEKAWI. WIADOMOŚCI: 
W stanie Arkansas w Ameryce półn. 
są osady: Chopin, Pułaski, Warsaw. 
RADY PRAKTYCZNE: 
Brylant prawdziwy, włożony w czy 


stą zimną wodę zachowa zwykły 
tlask —fałszywy traci go w wodzie. 
AFORYZMY: 


Gdy studnia wyschnie, dopiero wtee 
dy umiemy cenić wodę. 
WESOŁE DROBIAZGI: 
— Nie masz serca — oznajmił rzeżz 
mik, wyjmując serce krowie. 


li cierpisz na chorobę: 
notka" 22! 


HOCZOPŁONE; 


bijanie się lub 


Nigdy nie jest za późno 


przepisów o rozjemstwie w zaz 
targach, zagrażających ogólno: 
państwowym interesom gospo» 
darczym, znowelizowanych w 
1937 r., tudzież na skutek wej: 
Ścia w zycie w tym ostatnim ro 
ku ustawy o zbiorowych ukła: 
dach pracy. 

Wymieniona ustawa pobu- 
dziła b. znacznie ruch w kierun 
ku zawierania dobrowolnych u 
kladów zbiorowych. Nie ma co 
prawda dokładnej liczby pra: 
cowników, objętych takimi u: 
kładami, ale juz powierzchow= 
ne badania pozwalają stwier 
dzić, że w chwili obecnej obo: 
wiązuje znacznie więcej ukła: 
dów, aniżeli w latach ubiegłych 
i że znacznie większa liczba pra 
cowników pracuje na warun: 
kach unormowanych układami 
zbiorowymi. 

Podkreślić trzeba także, że 
zarobki robotników, zatrudnio= 
nych w zakładach objętych us 
kładami zbiorowymi, z reguły 
są wyższe o kilka procent od 
zarobków w analogicznych zaz 
kładach pracy, gdzie układy 
zbiorowe nie obowiązują. 

Pozwala to stwierdzić, że 
rozwój układów zbiorowych w 
Polsce dokonywa się z korzy: 
ścią dla świata pracy. 

TYSIĄCE UKŁADÓW 

ZBIOROWYCH. 

Na obszarze  Rzplitej na 
dzień leszy stycznia r. b. zare: 
jestrowanych było 1.149 ukła- 
dów zbiorowych o pracę, spo: 
śrów których 482 zawarte zo: 


stały przy udziale inspekcji 
pracy. 

y dawniej zatargi na tle 
wykonywania zbiorowych 


norm pracy wynikały dosłow» 
nie masowo, a umowy dobro: 
wolne nie zawsze były respek: 


myśleć o zdrowiu, 
tym bardziej jeżes 
NEREK, PĘCHERZA, WĄTROBY, 


KAMIENI ŻÓŁCIOWYCH, ZŁEJ PRZEMIANY MATERII 
na bóle artretyczne, czy podagryczne, wzdęcia brzucha, ode 
skłonności do obstrukcji. — Pamiętaj, że ni- 
gdy nie będzie za późno, o ile używać będziesz ziół moczos: 
pędnych „DIUROL” Gąseckiego, które zapobiegają groma: 
dzeniu się kwasu moczowego i innych szkodliwych 


dla zdro: 


wia substancji zatruwających organizm. — Dziś jeszcze kup 


pudełeczko ziół „DIUROL“ Gąseckiego, a przekonasz się o 


dodatnich 


skutkach ich działania, zalecać będziesz swym znajomym. 
Sposób użycia na opakowaniu. — Oryginalne zioła „DIUROL* Gąsec: 
kiego (z kogutkiem) sprzedają apteki i składy apteczne. 


Na małej wokandzie... 


U swata 


(A. E.) — Potrzebuję mieć | siada wszystkie wymienione zas 


coś dobrego — mówił pan Anas 
tol Tupman do swata Moika. 
— Żeby była młoda, ładna i bez 
feleru. 

— No to weź pan Gucie Rajn 
goldównę! 

— Jak ja mogę ją wziąć, skos 
ro ona ma plamkę na lewem ras 
mieniu. 

— W takim razie polecam 
pannę Minię Tenebaum. 

— Pannę? Miałbytn w 
sprawie coś do powiedzenia. 

— Więc może Eufrozyne Co 
<óś? 

Pan Tupman 
dzony. , 

— Nie gustuję w antykach. 
Ale co będziemy dużo mówić. 
Masz pan coś lepszego? Bo jak 
nie, to idę do innego "wata! 


tej 


westchnąt znus 


— A cobyś pan właściwie 
chciał? — spytał zjadliwie pan 
Kotek. 


— Chcialem, żeby byla pięke 
na, młodziuchna, bogata, inteli- 
gentna i cnotliwa. x 

— Aha. Istotnie man coś faz 
kiego na składzie. Panienka po 


lety. 

— Doprawdy?! 

— Ale ma jeden feler. 

— Mianowicie? 

— Ona raz na pięć lat jest 
przez pół godziny zwariowana. 

— No, pół godziny to nie 
szkodzi — promieniał pan Tup- 
man. — Z taką tobym się ożcz 
nił. 

— Ale w takim razie — cia? 
gnął swat — musisz pan trosze: 
nieczkę poczekać. 

— Na co? 

— Aż przyjdzie na nią te zwa 
riowane pół godziny. Może wte 
dy ona zgodzi się wyjść za pana 
zamąż. 

A 


Oburzony pan Tupman po- 
wiedział swatowi coś tak brzyd: 
kiego, że pan Kotek wstydził 
się na rozprawie ów wyraz głoś 
no powtórzyć i szepnął go sędzie 
mu na ucho. 

Sąd skazał pena Tupmana na 
dwa tygodnie aresztu z zawics 
szeniem. 
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towane, obecnie, gdy układy są 
rejestrowane przez  inspektos 
rów pracy, a więc urzędy pań: 
stwowe, 'iczba zatargów tego 
typu zmalała wybitnie, a także 
i liczba skarg o t. zw. „łaina» 
uie umów zbiorowych“ uległa 
znacznemu zmniejszeniu. 

W roku 1931 inspekcje pra» 
cy załatwiły pomyślnie 1.306 za 
targów © pracę w przemyśle, 
natomiast w roku ub. — 4.746 
takich zatargów. Liczby te 
stwierdzają chyba dość wyraż» 
nie, że doniosła działalność in: 
spekcji pracy postępuje na: 
przód w milowych butach. 


Poza tym również jest rzeczą 
godną podkreślenia, iż przewa 
zającą liczbę zatargów załatwia 
się dzisiaj bezstrajkowo. Ma to 
wielką zaletę, gdyż rozładowu: 
je napięcia społeczne i utwiers 
dza przekonanie wśród mas 
pracujących o możliwości osią: 
gnięcia poprawy położenia gos= 
podarczęgo i warunków pracy 
przy pośrednictwie władz pań: 
stwowych, bez uciekania się do 
ostateczności, jaką są zawsze 
walki strajkowe, bezwątpienia 
dla pracowników bardzo cięże 
kie i połączone z duzymi ofia: 
ram materialnymi. 


W cztery oczy 
intymne rozmowy z naszymi Czytelnikami 


Należy być ostrożną! 


P. DONIA zwierza nam się: 
„Mając lat 16, pokochałam syna 9 
bywatela ziemskiego, prostego chłop: 


wałnym państwa S. Pracowałam tam 
10 miesięcy. Bardzo spokojnie i miło. 
P. S. był dla mnie zawsze uprzejmy 


ca, mało inteligentnego, nieobytego. |; grzeczny. Nie raz bywałam z nim 


Nic w nim nie było, a ja jednak pos 
kochałam go pierwszą niewinną mis 
łością. Stale prosił mnie tylko, abym 
ukończyła szkołę, a zaraz się pobie: 
rzemy. Gdy to się stało — nić miłości 
pękła. 

Nie mam pojęcia, dlaczego. Kochał 
mnie na pewno. Musiałam mu przy: 
sięgać w nocy, że nie zapomnę o nim, 
a tymczasem to on o mnie zapomniał. 
Byłam wtedy w szóstej klasie, on 
miał lat 27. Wiedział, że go kocham. 
Trzymał mnie przy sobie, zazdrosny 
do przesady. Kocham go do dziś. 

Wróciłabym do niego w każdej 
chwili, gdyby mnie wezwał. Darem= 
nie prosiłam o powrót, życie sobie 
odbierałam — nie wierzył mi. Jego 
rodzice posądzali mnie, że lecę na je: 
go majątek. Nie myślałam o tym ani 
trochę. Kochałam tylko jeo. Nie 
wiem, co się stać mogło. Na listy mo: 
je nie odpisuje. Wiem na pewno, że 
nie kocha się w nikim. Nie ożenił się, 
choć rodzice bardzo nalegają, by bo: 
gatym ożenkiem ratował majątek vd 
grożącego upadku. lp. 

Z rozpaczy, pragnąc zapomnienia 
w pracy, przyjęłam posadę nauczy: 
cielki i wychowawczyni w domu pry: 


Pot zniktťi.! 
Puder SU ZON YN 


* to się szybko skończyło. 


RADIO 


WARSZAWA I (Rasz n) 

PONIEDZIAŁEK, DN. 13.V1.1938 R. 

6.15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zo» 
rze”. 6.20 Muzyka (płyty). 6.45 Gim: 
nastyka. 7.00 Dziennik poranny. 7.15 
Chór Polskiego Radia. 8.00 Audycja 
dla szkół. 8.10 — 11.00 Przerwa. 11.00 
Audycja dla poborowych. 11.15 Aue 
dycja dla szkół. 11.40 Plyty. 12.05 Au 
dycja południowa. 13.00 15415 
Przerwa. 15.15 Nieznani sprzymierzeń 
cy i wrogowie. 15.30 Skrzynka tech» 
niczna. 15.45 Wiadomości gospodars 
cze. 16.00 Piosenki i cytra. 16.45 W 
annamickim Pekinie. 17.00 Muzyka 
taneczna (płyty). 18.00 Pogadanka 
sportowa. 18.10 Polskie utwory fortes 
pianowe. 18.35 Recital śpiewaczy. 
19.00 Audycja żołnierska. 19.20 Poga* 
danka aktualna. 19.30 „Z ekranu na 
mikrofon” — koncert. 20.45 Dziennik 
wieczorny. 20.55 Pogadanka aktualna. 
21.00 Audycja dla wsi. 21.10 „Zapal 
sobie papierosa" audycja muzycze 
no « słowna. 21.50 Wiadomości spore 
towe. 22.00 Płyty. 

WARSZAWA II (Mokotów) 

13.00 Koncert solistów (płyty). 
14.00 Parę informacyj. 14.05 — 14.10 
Program na jutro. 14.10 Koncert roz» 
rywkowy (płyty). 15.00 Wiadomości 
sportowe. 15.05 Zespół salonowy. 
16.00 — 17.00 Przerwa. 17.00 Pogas 
danka akutalna. 17.10 — 18.00 Płyty. 
18.00 Muzyka lekka i taneczna (pły: 
ty). 22.00 „O istocie literatury egzos 
tycznej"'. 22.15 Śpiewa Lucien Boyer 
(płyty). 22.30 Muzyka taneczna z dan 
cingu. 2330 Muzvka taneczna (płytv1. 


sama, a włedy pisałam listy lub czy: 
tałam, starając się, aby mnie nie zas 
czepiał. A jednak... już go kochałam. 
Nie okazywałam mu łego bynajmniej. 


Po 9 miesiącach pani $. z powodu 
wyjazdu za granicę wymówiła mi pos 
sadę, prosiła wszakże, bym została 
do dnia jej wyjazdu. Pociąg adchor 
dził o 11 g. w. Pani S. prosiła, bym 
nocowała w domu, gdyż miałam tam 
wszystkie moje rzeczy. Gdy pociąg 
ruszył, wróciliśmy do domu. Była 
tam służąca. O g. 12 położyła się 
spać. Z rana pan S. prosił, bym zas 
łatwiła kilka jego spraw. Po obiedzie 
poprosił, bym mu pomogła w rachun= 
kowości. tak zostałam na drugą 
noc. Po kolacji podałam mu rękę, jak 
codziennie, zimno i obojętnie. Po raz 
pierwszy pocałował mnie w rękę. Pos 
zegnaliśmy się. 

Tej nocy nie mogłam zasnąć. Mia: 
łam dreszcze, zimno mi było. Wtem 
słyszę, że otwierają się drzwi sypials 
ni. Pan S. kieruje się do mojego pos 
koju. Wchodzi i mówi: 

„Daj mi proszek do bólu głowy, ba 
um'eram z bólu". 

Odmówiłam, bo takiego proszku 
nie miałam. P. S. usiadł na moim łóże 
ku i obsypał mnie pocałunkami. Kos 
chałam go już i domyślał się tego. 
Całowałam więc i ja jego. On — jak 
by stracił przytomność. Po chw.li 
rzekł: „Doniu, nie męcz mnie. Wiesz, 
że cię kocham. Pocóż więc męczymy 
się oboje?". 

Byłam szczęśliwa, jak nigdy. Ale i 
Nazajutrz 
powiedział mi, że tak samo postępo* 
wał ze wszystkimi moimi poprzednicz 
kami. Podobał mi się, bo był bardzo 


- inteligentnym 37sletnim mężczyzną. 


Bardzo ubolewał nad moim losem. 
Przyrzekł mi pomoc w znalezieniu po 
sady biurowej. Powiedział, bym w 


złych chwilach zwracała się do niego, 


jak do rodzonego ojca. Dziś, gdy to 
uczyniłam, milczy. 4 
Pisałam kilkakrotnie. Nie odpowia: 
dał, choć wiem, że listy moje, posy* 
lane przez posłańca, otrzymywał. Pos 
wiedział, żebym przyszła do biura, to 


(mi poradzi, Czy to zrobić?”. 


Chyba, skoro innej rady nie ma. 
Ale gdyby znów chciał za tę pomoc 
jakiejś „zapłaty“, trzeba się odpo» 
wiednio do tego ustosunkować, bo 
widzę, że ten pan chce tylko korzy: 
stać ze swej władzy dla niskich ces 
lów. Przed tym ostrzegam Panią jak 
najenergiczniej! 


Wesoły 


Kącik 


Największym powodzeniem 
w warszawskim ogrodzie zoolo 
gicznym cieszą się małpy, a w 
szczególności szympansica „Lu 
sia“. Sympatie publiczności tłu 
maczą się tym, iż „Lusia“ każe 
demu ze znajomych przypomi» 
na kogoś z dobrych znajomych. 

— Zupełnie do Tośki podob 
na — cieszy się jakaś panna, 
widząc w „Lusi“ podobień: 
stwo do znienawidzonej kole: 
zanki. 

— No, no, nie przesadzaj — 
protestuje druga — Tośka ma 
usta trochę mniejsze. 

Największy entuzjazm wzbBu 
dza szympansica wśród dzięci. 
o, w nosie sobie dłubie. 
Hi, hi, hi! O jej, jaka piękna 
małpa. 

Stojący obok pan Pipman 
uśmiecha się z politowaniem. 

— Patrz pan — mówi do to» 
warzysza cóż to za głupi 
dzieciak. Małpa u niego jest 
piękna. 

— Co się pan dziwisz. Jak 
na małpę, ona jest całkiem przy 
stojna. Tam u siebie, w pampa 
sach, mogła mieć nawet duze 
powodzenie. Kto wie. Może 
nawet, jak małpy urządzały kon 
kurs pękności, to ona była naj 
pierwsza piękność. 

— Idź pan. Jak małpa może 
być piękność. Małpa to jest 
małpa. 

Obok jakiś podchmielony tę 
gi jegomość spogląda z wyrtuwe 
tem na pana Pipmana. 

— Panie szanowny. Jakim 
prawem ubliżasz pan bezbrone 
nemu zwierzęciu. 

— Kto ubliża? 

— Nic pan nie mówisz tyle 
ko małpa i małpa. Pan myślisz, 
ze takie stworzenie nie ma swo 
jej ambicji. Tyłko, że mówić 
Rie umie. Ale napewno ją boes 
li, że przyjdzie byle pętak i od 
małp jej wymyśla. 

— Czy to moja wina, że ona 
jest małpą. 

— Pan też nie jesteś Valenti» 
no, a nikt panu tego nie wypo» 
mina. Takich rzeczy się głośno 
nie mówi. Pan na ten przykład 
jesteś łysy. Przyjemnie panu bę 
dzie, jak będę mówił „panie ły» 
sy“, albo „chodź tu łysku". 

— Nieprzyjemnie. 

— A widzisz pan. Tak samo 
małpie jest przykro, że jest mał 
pą i nie trza jej tego na kazdym 
kroku wymawiać. 

— A jak mam mówić o niej. 

— Ma swoje imię. „Lusia“ 
się nazywa. 

„Pan Pipman uśmiecha się iro 
Nnicznie. 

— Przepraszam. . Czy to nie 
jest jakaś pańska kuzynka, że ją 
pan tak broni. Nawet trochę 
podobna. 

Napoleon Sądek. 


ara 


Trudno zdobyć miliony w Ameryce 
Łatwiej wygrać na loterii 


New York jest niejako bramą Ame | fortunę, miliony. Niewielu jednak to 


ryki, przez którą od kilkudziesięciu 
lat przepływały tłumy ludzi w poszu: 
kiwaniu szczęścia i majątku. Ostatnie 
dane statystyczne wykazują, że to gis 
gantyczne miasto liczy 7.226.000 mic- 
szkańców, z czego zaledwie 2 miliony 
urodzonych w Ameryce. Reszta to 
przybysze ze starego lądu, a miano: 
wicie: z Włoch przybyło 1.070.000, 
z Niemiec i Austrii 890.000, z Anglii 
250.000, z Polski 600.000, z Irlandii 
610.000, z Rosji 800.000, z Rumunii i 
Węgier 206.000 i przeszło pół milio» 
na z innych krajów. Ale i z tych pos 
zostałych 2.200.000 zaledwie 759.000 
pochodzi z rodzin osiadłych tam od 
dwóch pokoleń. 
Wszyscv przybvli tam bv zdobwć 


się udało. Dziś, gdy kto przybywa do 
Ameryki szanse mą już niewielkie. 
Musi się liczyć z tym, że ma konku» 
rencję kilku milionów osiadłych tam 
mieszkańców, z których każdy dąży 
do potęgi finansowej. Szansę zatem 
przedstawiają się jak jeden do siedo 
miu milionów. A teraz porównajmy 
to z szansami loterii państwowej, w 
której jest zaledwie 160 tysięcy lor 
sów, a wygranych dziesiątki tysięcy. 


No i porównajmy też koszt losu z 
kosztami podróży do Ameryki, a 
przyjdziemy niewątpliwie do wnioś 
sku, że najlepiej będzie zaopatrzyć 
się niezwłocznie w los do pierwsze 
kłasv 42-ci Loterii Klasowej. 
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Relikwie św. Boboli. 


już przywieziono do Polski 


ZEBRZYDOWICE. Już ua 
długo przed nadejściem pocią: 
gu, wiozącego relikwie Św. An: 
drzeja Boboli, dworzec stacji 
granicznej w Zebrzydowicach, 
przystrojony w zieleń i barw 
narodowe zaczął się wypełniać 
zastępami różnych organizacyj 
świeckich i religijnych oraz pra 
cesji, jakie przybyły m. in. z 
Kończyc, Zebrzydowie i Cieszy 


na. 

Q godz. 6.28 wjechał na sta: 
cję pociąg z relikwiami święte: 
go w oknach wagonuskaplicy 
ukazał się msgr. Respighi, ks. 
biskup Niemira, ks. prowincjos 
nał Sopucha i wielu innych dos 
stojników kościelnych, towa. 
rzyszących świętym szczątkom 
od Wiecznego Miasta poprzez 
Jugosławię, Wegry aż do gras 
nic Rzeczypospolitej. 

Pochyliły się sztandary pocz 
tów, ustawionych wzdłuż dwor 
ca kolejowego, rozległy się 
dźwięki Hymnu Narodowego. 

Utworzył się olbrzymi pos 
chód, który udał się w kierun= 
ku boiska kolejowego przyspo 
sobienia wojskowego, gdzie 
ustawiono wspaniały ołtarz. 
Śrebrna trumna z relikwiami 
wyniesiona z wagonuskaplicy 
oddana została przedstawicie< 
lom miejsco” rego duchowień: 
stwa, którzy zanieśli ją przed 
ołłarz. 

Po Mszy św., którą celebros 
wał ks. kanonink Stefan, pos 
R i 


Y | gnącej 


chód z trumną świętego powró 
cił da wagonuskaplicy, gdzie 
przez cały czas postoju pociągu 
specjalnego gromadziły się wie 
lotysięczne tłumy ludności, pra 
oddać hołd wielkiemu 
synowi Kościoła i Po!ski. 


KRAKÓW. Całe miasto przy 
brało w sobotę odświętny wy: 
gląd na powitanie relikwi św. 
Andrzeja Boboli. 

Na trasie od pięknie i arty: 
stycznie ozdobionego dworca 
kolejowego po kościół Najs 
Świętszego Serca Jezusowego 
przy ul. Kopernika wzniesiono 
wyniosłe, zdobne u szczytu w 
Orły Białe, spowite zielenią ma 
szty, z których powiewały cho 
rągwie o barwach państwo» 
wych, papieskich i miejskich. 
Na ulicach miasta ożywiony 
ruch. 

Szosami w stronę Krakowa 
podążały pieszo z terenów wos 
jewadahya krakowskiego i kie- 
eckiego liczne pielgrzymki dla 
oddania hołdu świętemu mę: 
czennikowi i wielkiemu patrio» 
cie, 

O godz. 18.20 na peron zajes 
chał wagonskaplica. Wychodzi 
z niej towarzyszący zwłokom 
od samego Rzymu ks. Andrzej 
Lubomirski w pięknym staro= 
R kontuszu. Na barkach 

olejowców niesiona, ukazuje 
się srebrna trumna z relikwiami 
świętego. 


Po chwili rusza pochód. Ot- 
wierają go długie Szeregi du: 
chowieństwa w komżach, orna- 
tach i dalmatykach, dalej postę 
pują księża biskupi w infułach 
z pastorałami w rękach, a dalej 
pracownicy kolejowi, którzy 
przywieżli do kraju zwłoki świę 
tego niosą srebrną kryształową 
trumnę z relikwiami. 

Gdy pochód ruszył z dwor 
ca, odczwały się dzwony wszys 
tkich kościołów kraxowskich. 

Trumna pozostanie do ponie 
działku w Krakowie a w godzi 
nach przed południowych odje 
dzie w dalsz- wodróż w kierun 
ku Katowic i Poznania. Przez 
całe dni, podczas których trum 
na znajdować się będzie w koś 
ciele Serca Jezusowego, świąty 
nia ta będzie otwarta bez przer 
wy aby wszyscy mogli złożyć 


Niezwykły ślub 
miezwykła sprawa 


WIEDEŃ. W Wiedniu roz 
począł się proces sądowy dos 
p pczacy sprawy utrzymania ro 

owego nazwiska posty Fryde 
ryka Schillera. Mianowicie na: 
zwisko to wraz z herbem rodzi: ' 
ny Schillerów nosił ostatnio 
bezdzietny potomek  Sch'llera 
dr. Adolf Schi:ler von Here 
denn. 


rodziny, skierowaną przeciw 
odnośnym władzom. 
WE". 


Rada ministrów 


„ gmachu min. wcjny 
PARYŻ. Rada gabinetowa 


obradowała w gmachu min. woj 
ny od godz. 10.30 do 13:ej. 

Komunikat o tych naradach 
podaje, iż rada rozpatrywała 
szereg projektów dekretów, któ 
re przedłozone będą do uchwa+ 
lenia na najbliższej radzie mini= 
strów. 


BERLIN. W dniach od 12 da 
18 bm. odbędzie się we Franks 
furcie międzynarodowy kongres 
ochrony dziecka. 


Złożony nagl- śmiertelna cho 
robą postanowił on wziąć ślub 
na łozu śmierci z jedną z dam 
towarzystwa wiedeńskiego, 
która pielęgnowała go przez 
20 lat. Ślub ten miał umożliwić 
adoptowanie kuzyna tej pani, 
co umożliwiłoby utrzymanie 
historycznego nazwiska rodo% 
wego. Ślub ten odbył się, jed» 
nak władze czyniły stale true 
dności w wydaniu świadectwa 
zaślubin z powodu braku jas 
kiejś formalności. 

Fakt ten spowodował skargę 


Francuzi goiowi do usiepstw 


w sprawie przywrócenia kontroli granicy pirenejskiej 


LONDYN. 
nanych 
francuski wyraził gotowość u» 
stępstw w sprawie przywróce: 
nia kontroli granicy  pirenej- 
skiej, 

Wiadomość tę potwierdza za 
zwyczaj dobrze poinformowa» 
ny sprawozdawca dyplomatycz 
' 


relikwiom świętego. 


Grasował za granicą 


a wpadti w Polsce 


Do jednego z większych hote 
li stolicy przybył przed niedaw: 
nym czasem obywatel amerykań 
ski, podający się za Antona 
Thomsona. Zająwszy jeden z 
wykwintniejszych pokoi, cudzo* 
ziemiec zawołał portiera i wrę" 
czywszy mu 10 banknotów do» 
larowych, polecił zmienić je na 
złote. nay 

Służący udał się z pieniędzmi 
do Sanki tam jednak okazało 
się, iż kilka z banknotów po 20 
dolarów jest fałszywych. Ponies 
waż wydało się to podejrzane us 
rzędnikowi, powiadomił on © 
wszystkim policję, która wdro: 
żyła dochodzenie. 

W trakcie początkowego ślee 
dztwa wyszły na jaw sensacyjne 
szczegóły. Pod nazwiskiem 
Thomsona ukrywał się znany i 
poszukiwany przez policję wielu 
państw oszust i fałszerz Jack F. 
rickson. Sprytny i pomysłowy 
aferzysta potrafił grasować przez 
długi czas na terenie Stanów 
Zjednoczonych, wymykając się 
zawsze szczęśliwie z rąk policji, 
która nie mogła go ująć. 


Komisariat Rządu na m. st. 
Warszawę, zarządził konfiskas 
tę mapy Rzezy Niemieckiej, wy 
danej nakładem firmy Volha- 
gen i Klasing w Lipsku. 

Na wspomnianej mapie grar 
nice Polski w byłym zaborze 
pruskim oznaczone Są przery: 
waną linią, a nazwy miejsco: 
wości polskich podane są w ję- 
zyku niemieckim. 


Z komunikatów policji amery 
kańskiej okazało się, że Ericka 
son zorganizował na terenie Nos 
wego Jorku wielką bandę fałsze 
rzy pieniędzy, która zdołała wy 
produkować i puścić w ruch zna 
czne ilości podrobionych ban» 
knotów. 

Erickson przechodził w życiu 
niezwykłe koleje. Był on począt 
kowo dość znanym bokserem, 
zamordował jednak podczas 
sprzeczki jednego ze swych kos 
legów z ringu i musiał po odci-r 
pieniu kary porzucić sport. Zna 
lazłszy się na bruku po opuszcze 
niu więzienia Erickson  staczał 
się coraz niżej i w końcu wszedł 
szy w ścisły kontakt z podziem= 
nym światem Nowego Jorku 
wziął się do fałszerstw i innych 
podejrzanych afer. 

W końcu noga mu się powinę 
ła. Aresztowany przez policję 
zdołał jednak w pewnym mos 
mencie zmylić czujność eskorty 
i wyrwawszy się z rąk policjans 
tów zbiegł, po czym wyjechał 
do Europy na iednym ze state 
ków pasażerskich. 

Kolejno występuje w Berlinie, 
następnie zaś, ścigany nrzcz poli 
cję tamtejszą, przenosi się do 
Polski. 

Ustaliwszy te szczegóły i wie 


i dząc już na pewno, że tajemniczy 
| posiadacz fałszywych pieniędzy 


jest groźnym oszustem, wycdelce 
gowano do hotelu kilku wywiae 
dawców, aby aresztowali rzekos 
mego Thomsona. Bzeczelny fsł 
szerz słvsząc pukanie do drzwi, 
domyślił się od razu o co chodzi 
i wyskoczywszy z ekna na pod: 
wórze. rzucił się do ucieczki. 
W/siadłszy w taksówkę, polecił 


Miasto pastwą pożaru 
5000 osób straciło dach nad głowa 


RYGA. Przed południem 
wybuchł w miasteczku Ludzem 
wielki pożar, którego ofiarą pa 
dło całe miasto. Ogień powstał 
wskutek zapalenia się sadzy w 
jednym z kominów i rozprzes 


Strzenił się z niebvwałą szybko: ! 


ścią, tak że mimo ofiarnej ak- 
cji ratowniczej okolicznych stra 
ży pożarnych całe miasto do- 
szczętnie spłonęło. 


Ponad 5000 osób 
dach nad głowa 


straciło 


szoferowi jechać na dworzec. 

Wywiadowcy  spostrzegłszv 
ucieczkę przestępcy puścili sią 
natychmiast w pościg za zbie: 
giem drugim samochodem. Oszu 
sta dogoniono na ulicy Marszał: 
kowskiej, skuto w kajdanki i 
przewieziono do Urzędu Shd 
czego. W czasie przeprowadz%% 
nej przy nim rewizji znaleziono 
trzy podrobione dowody osos 
ste oraz znaczną ilość fałszy» 
wvch dolarów. 

Po przeprowadzeniu wstępne: 
go dochodzenia i skomunikowa: 
nia się z władzami Stanów Zied 
noczonych. przestęnca zost`nie 
prawdopodobnie odesłtny pod 
konwojem do Nowego Jorku, 


Zebójstwo 


i samobójstwo 


SOSNOWIEC. Ubiegłej no 
cy w mieszkaniu Stefana Mare 
kowskiego, kierownika sklepu 
z obuwiem w Sosnowcu, nies 
jaki Machajek zastrzelił Marię 
Śliwakowską i Markowskiego 
a następnie wystrzałem w usta 
,pozbawił się życia. Tragedia 
|jma podłoże osobiste. 


Według otrzye | ny 
tu wiadomości rząd , zraph'. 


za 


dziennika „Daily Tele«| la, że rząd francuski uważa 
zgodę Sowietów za konięczną, 
ponieważ obie walczące w Hisz 
panii strony winny przyjąć 
plan angie!ski. Nie ulega jed: 
nak wątpliwości, że rząd bare 
celoński będzie zajmował sta» 
nowisko negatywne tak długo, 
jak długo S$owiety będą się wy 
powiada: r przeciwko  angiele 
skiemu planowi wycofania os 


Publicysta podkreśla, że rząd 
francuski nie uzależnia obecnie 
zamknięcia granicy pirenejskiej 
od przybycia do Burgos i Bar 
celony komisyj kontrolujących 
wycofanie wojsk cudzoziem* 
skich z Hiszpanii, lecz zamknie 
granicę z chwilą, gdy 5 państw, 
reprezentowanych w komitecie 


nieinterwencji wyrazi zgodę na |chotników  cudzoziemskich z 
angielski plan wycofania ochot | Hiszpanii. 

ników cudzoziemskich. Z dru: 

giej jednak strony pogłocki jas | W tych warunkach, pisze 


„Daily Telegraph“, rząd frans 
suski będzie usiłował skłonić 
rząd sowiecki do przyięcia nro 
jektowanego kompromisu. 

o 


Altente 32 razy zbombardowane 


Ofiarami padło 500 zabitych 


BARCELONA. W związku nych. 

z nalotem bombowym, dokana:| Porząwszy od dnia 25 maja 
nym przez lotnictwo powsta'=)ininto to zostało ogółem 32 ra 
cze na Alicante w późnych gos zy bhombardowene prze: samelo 
dzinach popołudniowych pią'ku | ty pov stańcze. Liczba ofia” tych 
— burmistrz miasta zakomuni* | nalotów wynosi według infor: 
kował minister twu spraw wer |macyj ze źródeł republikań: 
wceirznych w Barczlonie, ż2 vs |skich: 500 zabitych i przeszło 
tiarami piątkowego nalotu po- | 2.000 rannych. 

wstańczego na m. Alicante pad:| SARAGOSSA. Wojska gen, 
ło 25 osób zabitych oraz 60 ran I Franco wkroczyły do Albocacer. 


Groźna powódź w Szwecji 


SZTOKHOLM. Grożna PA raze wody, powodując przy 
wódź w okręgu  Westerbotten | moście kolejowym koła Vennts 
w północnej Szwecji przyb'era| grożny zator, szerokości kilku 
coraz groźniejsze rozmiary. Wh | kilometrów. 
dze zarządziły ewakuacię lud- 
ności cywilnej w najbardziej za 
grożonych miejscowościach. W” 
całym szeregu miejscowości pa: 
nula nastroje wręcz paniczne. 
Olbrzymie stosy okrągi*k5w, 
znajdujące się w poblizu Peng: 
fors, porwane zostały przez we 


koby Francia miała się wyrzec 
zgody Sowietów na plan nie 
potwierdzają się. 

„Daily Telegraph" podkreśs 


Poza oddzi”łami saperów = 
zmobilizowano również lotnis 
ków, którzy dokonują lotów wy 
wiadowczych nad zalanymi ob 
szarami. Most kolejowy koło 
Venness znajduje się w aS 
wielkim niebezpieczeństwie. 
isc 


Generalna biłwa o Hanko 


Obie strony szykują się do rozegrania kiwawej walki 


SZANGHAJ. — Operacje 
wojsk japońskich, mające na ce 
lu zdobycie Hankou, rozpoczę« 
ły się również na rzece Jangtse. 
Japoński ambasador Tani, zwró 
cil się z polecenia clowoedzące: 
go flotą wiceadmirała Oikawy, 
do przedstawicieli państw za: 
granicznych z prośbą o wycofa» 


Pożar lasów 


TALLIN. Na wyspie Dago. 
wybuchł pożar lasów, który 
objął przestrzeń 14 klm. W wa' 
ce z ogniem, w akcji ratunko: 
wei bierze udział 1000 ludzi. 


nie z rzeki okrętów i statków cu 
dzoziemskich, na obszarze od 
Hukau do Wuhu. 


Amb Tani oświadczył, że te» 
lem uniknięcia konfliktów, by: 
łoby wskazanym wycofać state 
ki aż poza Hankou. Przygoto« 
wania janońskie do stoczenia ge 
neralnej bitwy o Hankou są w 
pełnym toku. Dotychczas toczą 
się jedynie pozbawione większe 
go znaczenia walki. 


przerywali na rzece tamy, aby 
wykorzystać powódz do obros 
ny Hankou. 
Í U 


Uroczystość w P. Z. U. W, 


W dniu wczorzjszym cdbyło się w 
gmachu P.Z.U.W. uroczyste wręczes 
nie nag ód zwycięzcom Zawodów 
Lo!niczych, zorganizowanych przez 
P.Z.U.W. łącznie z Aer. Warsz. 

Pierwsze miejsce i puchar zdcbyłaą 
załoga Aer. Tubel-kicgo: pil. inż. R. 
Aleksandrowicz, obserw. Wasilewski. 

! Na dalszych miejscach uplasowali się: 
inż. Anczutln. S-uk'ew'cz (Aer, Wars 
szawski) Solak, Poioniecki (Aer. 
Lwowski). 

Zwycięzcy uzyskali prócz pienięże 
nych nagród dia swych Aeroklubów, 


piękne nagrody indywidualne, 


Równocześnie donoszą o nic» 
bezpieczeństwie powodzi na 
Jangtse, której woda gwałtow: 
nie przybiera. 


lak sie zdaie Chińczycy poż 


Str. £. 


Z.KAMIŃSKA 


Dlaczego 
zdziwił się i jakoś tak trochę się cofnął, jakby kiez 


— Nieszczęście? nieszczęście? 
rowała nim ostrożność przed przykrością. 

— Bo to nasze jedno spotkanie nie skończyło 
ję niczym! 

— Jakto? Co to ma znaczyć? 

— A czy pan zna Zośkę Wilczykównę? I pas 
mięta ją pan dobrze? 

Owszem, znam... 

— To ona była z nami. Teraz już pan chyba 

sobie dobrze przypomina. 
Przypominam... Ale pani bardzo się zmienie 
ła... Owszem, podobała mi się pani wtedy... Ale bar: 
dzo się pani zmieniła... — powtórzył. — Teraz taka 
dama... Trzy lata temu. Ale co to znaczy, że to na» 
sze spotkanie nie skończyło się niczym? Czym się 
miało właściwie skończyć? Nie bardzo panią rozu- 
miem. A niby co się stało? 

Spojrzał na mnie niespokojnie, jakby zaczynał 
się domyślać. 

— Chyba się pan domyśla! — powiedziałam. 

— Nie bardzo... — powiedział niepewnie. 

— Mam przeszło dwuletniego synka... 

Zamrugał gwałtownie powiekami. 

— Hę? jak?.. Kogo? — zabełkotał. 

— Przeszło dwuletniego synka. Bardzo ładne 
dziecko. 

— I... pani twierdzi... pani i ja... Że to niby 
nasz? Pani i mój?... — plątał mu się język. 

Poczerwieniał na twarzy, patrzył na mnie, ale 
oczy mu latały niespokojnie. 

— I jak to właściwie?.. Nie bardzo rozumiem... 
Może to właśnie nie mój?.. 

— Pan przecież dobrze wie, że nie było nikogo 
przed panem. 

Hm... Właściwie... Ale po mnie! 

Widziałam, że jest zmieszany i zakłopotany. | 
Cóż, ja nie wiedziałem wtedy, jak jest... Pani 
się przecież nie broniła... Ani nie powiedziała mi nic. 
Skąd mogłem wiedzieć?.. Jakoś się tak stało... 

— Niech pan sobie przypomni, jak to się sta- 
ło. Nastraszył pan głupią dziewczynę ze wsi, że zo» 
stawi pan ją w obcym miejscu, z dala od miasta! 
A miałam nabitą giowę opowiadaniar® swojej pa: 
ni, że różni wyciągają dziewczyny z m%szkania, zes 


by po tym je okraść. Czego ja zresztą wówczas się 
nie bałam? Wszystkiego! Byłam taka wystraszona 
wielkim miastem, obcymi ludźmi, wszystkim! I pan 
skorzystał z tego. 

No... właściwie... 

— Tak, tak! Skorzystał pan z tego. 

— Zośka mnie wcale nie uprzedziła, że pani 
jest taka... Skąd mogłem wiedzieć? Myślałem, że jak 
pani się pon: z Zośką, no to... wiadomo... Nie 
mogłem się domyśleć, że jest inaczej... Wiadomo... 
Zresztą Zośka mówiła, że owszem... Co to szkodzi? 

— Owszem, mnie zaszkodziło. Straciłam pracę, 
namęczyłam się strasznie, chciałam sobie życie ode» 
brać... Sama się dziwię, że wszystko to przytrzyma« 
łam, że miałam siły do zniesienia krzywd i niesz= 
część, jakie na mnie spadały. 

Kręcił głową, nie wiedział, co powiedzieć. 
Bardzo mi przykro — bąknął w końcu. — 
Ale ja nie jestem nic winien. To-Zośka nawarzyła 
tego piwa. 

— Tu już nie chodzi o to, kto winien. 

No tak... — podchwycił gorliwie. -- Trzy 
lata temu przecież to się stało. 
Ale dziecko jest... 

— Przy pani?.. 

— W zakładzie ks. Boduena. 

— Hm... I trzeba płacić za niego, co? 
— Owszem, płacę za niego... 

Jacyś państwo podeszli do samochodu. 

— Może pan jechać? — spytał się pan. 

— Służę państwu! pośpiesznie otworzył 


— 


— 


m 


— 
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drzwiczki przed nimi. — Teraz nie mam czasu *" 
powiedział do mnie. — Pewnie się jeszcze spotka: 
my, to sobie porozmawiamy... Dowidzenia! — śpiesz 
nie siadał do kierownicy. 

— Ale gdzie ja pana znajdę? > 

— Tutaj, tutaj! Tu stoję najczęściej — pochylił 
się i puścił motor w ruch. Kiwnął mi głową. 

Zostałam na chodniku. 

Na ławce było już miejsce zajęte. Rozejrzałam 
się bezradna. Miałam sobie za złe, że nie spytałam 
się choćby o nazwisko. Ale spojrzałam za odjeżdża: 
jącym szybko samochodem i odczytałam numer. 

Spojrzałam w drugą stronę i dostrzegłam jego 
znajomego, z którym rozmawiał. Stał przy swoim 
samochodzie, spoglądał na mnie i uśmiechał się. Po- 
stanowiłam go spytać o tamtego. 

Podeszłam do niego śmiało. 

— Chciałam się pana zapytać, jak się nazywa 
ten pana znajomy, z którym teraz rozmawiałam. 
Przecież to pani znajomy! 

— Ale nie znam go z nazwiska. 

W/ydął wargi, rozłożył ręce. 

— Jak się nazywa, to ja też nie wiem. Na imię 
mu Ignacy. Nie dawno się poznaliśmy. A pani co? 
Nie ma pani co robić? Możem się przejechać razem. 
Dziś zrobiłem dosyć kursów, taksówkę mam galan- 
tą! — pokazał ręką duży, ładny samochód. 

— Nie, dziękuję — powiedziałam zamyślona. 

— Niech się pani nie drożył.. Krzywdy nie zro- 
bię. Forsy mam dosyć!.. Wieczorem przejechać się 
za miasto w taką pogodę to wielka frajdal.. Niech 
pani siada i już 

Chwycił mnie za rękę i 

odu. 

— Nie, nie! Bardzo panu dziękuję! 

— Nie udało się z koleżką, to ja go zastąpię! — 
nastawał. — Ze mnie wcale do rzeczy chłopak! — 
wypiął piersi i uderzył się po nich łapskiem wiel- 
kim, jak bochenek chleba. 

— Nie mam czasu. Muszę iść do domu! — wy- 
kręcałam się łagodnie. 

— Co pani będzie bajcowała czasem? Możemy 
pojechać i odwiozę panią do domu. Będzie pani prę: 
dzej, niż na piechtę lub tramwajem. 

Chciałam się odczepić, ale trzymał mnie za rękę. 
Zgniewało mnie trochę to nahalstwo. 

Proszę mnie puścić! Nie w głowie mi przes 
jadżki samochodem. 

— A co pani chciała od mojego znajomego? 

— Miałam do niego interes. Nic więcej. 

Zmrużył oko i roześmiał się. 

„m Czy ja nie wiem, jakie interesy mają dzie* 


wuszki do kawalerów? 
(Dalszy ciąg jutro) 


pociągnął do samo» 


Żółty szpieg 


Tajemnice wywiadu japońskiego 


Kapitan statku „Bogatyr” zgłosił 
się do i opowiedział w jaki 
sposób dowiedział się, że Masuki jest 


szpiegiem japońskim. 
8. 
— Do diaska. — zawołał 


Sergiejew — i pomyśleć, że mia 
łem tego niebezpiecznego szpie 
ga japońskiego w swoim ręku, 
ze Siedział oto w tym pokoju 
naprzeciwko mnie. Było to wó 
wczas gdy w związku z tajem= 
niczą śmiercią kapitana Skwor 
cowa, przesłuchałem całą zało- 
gẹ „Bogatyra”, a więc między 
innymi i tego rzekomego Mas 
suki. Taki to ptaszek! I teraz 
znów zdołał się nam wymknąć! 
Jedna z tego przynajmniej jest 
korzyść, że obecnie wiemy jak 
on wygląda, wiemy, że ma 
twarz pokrytą szramami. — Je: 
stem przekonany, że poznam 
go wśród tysiąca osób... 

W/iadomość, że słynny szpieg 
japoński pracował w ciągu ro» 
ku na statku sowieckim wys 
warła olbrzymie wrażenie w 
kołach władywostockiego GP 
U. Szczególne poruszenie z te- 
go powodu panowało w szta* 
bie generała Bluechera. Yoszi= 
kari przez rok pracował na so» 
wieckim statku, a wszechwie:» 
dzące GPU nie miało o tym 
pojęcia! Brzmiało to wprost 
niewiarygodnie! 

Obecnie, dopiero po zdemas 
kowaniu rzekomego Koreań: 
czyka, przypomniano sobie 
jakie było nieraz dziwne zacho 
wanie się Masuki, dopiero te- 
raz zrozumiano niebezpieczną 
rolę, jaką grał na statku „Boga 
tyr“ i domyślano się ile cen= 
nych wiadomości musiał zdo» 
bvć ten przehiesły szpieg. Sta: 


ło się obecnie również dla wszy 
stkich jasne, że kapitan Skwor 
cow padł ofiarą przestępczej 
działalności Masuki s Yoszika»: 
ri. 
Sztab generała Bluechera wy 
słał ściśle tajny cyrkularz do 
wszystkich komendantów ar» 
mii Dalekiego Wschodu. W 
cyrkularzu tym podano dos 
kładny rysopis Masuki, a po» 
za tym przestrzegano x<amen= 
dantów poszczególnych garnis 
zonów przed niebezpiecznym 
szpiegiem Yoszikari. Jednocześ 
nie GPU  poleciło wszystkim 
swym oddziałom, aby zwraca- 
no szczególną uwagę na „Jas 
pończyków i Koreańczyków o 
twarzy pokrytej szramami'. — 
G.P.U było bowiem przekona: 
ne, że Yoszikari nie zadowoli 
się swoim występem na statku 
„Bogatyr“, że słynny szpieg ja 
poński jeszcze wypłynie na te- 
rytorium sowieckim. 


ZEMSTA YOSZIKARI 

Chiński eksporter Czen:Jang, 
który mieszkał w Jokohamie 
od kilku lat i uchodził za solid 
nego kupca, otrzymał nazajutrz 
po opuszczeniu przez statek 
„Bogatyr“ portu, list następują 
cej treści: 

„Szanowny panie Czen-Jang! 

Mam zaszczyt zaprosić pana 
na posiedzenie miejscowych 
eksporterów. Poiedzenie odbę: 
dzie się jutro, 22 b.m. o Sej 
po południu w lokalu związku 
lekarzy. 

Pozwołę sobie zaznaczyć, że 
pańska obecność byłaby bars 
dzo pożądana. 

Z powazaniem 
Sekretarz: Sen Karaputo ' 


i 


m E w 


Po raz pierwszy zapraszano 
Czen-Janga na tego rodzaju po 
siedzenie, ponieważ japońsko s 
chińskie stosunki były w ciągu 
ostatnich lat bardzo napięte i 
Chińczycy nie byli przyjmowa 
ni do japońskich instytucji lub 
związków. Co więc nagle się 
stało? 

Czen Jang był bardzo ostroż 
nym człowiekiem. Musiał zacho 
wywać ostrożność z różnych 
powodów... Z tego względu us 
dał się do pewnego Japończy: 
ka, z którym był serdecznie za 
przyjaźniony i pokazał mu zas 
proszenie. 

— Co powiesz na to? 

— Nic w tym nie widzę nie- 
zwykłego. Cieszę się z tego bar 
dzo... Jest to bowiem najlepszy 
dowód, że ludzie nabrali rozu: 
mu, że stósunki japońskoschiń: 
skie wstępują na drogę normali 
zacji... — odparł Japończyk z 
uśmiechem. 

— Mnie jednakże sprawa ta 
wydaje się podejrzana — rzekł 
Chińczyk. 

Mimo to następnego dnia 
Czen:Jang wsiadł do taksówki 
i polecił się zawieżć do lokalu 
związku lekarzy, który znajdo» 
wał się w nowobudującej się 
dzielnicy w pobliżu morza. 

Gdy taksówka znalazła się 
w alei prowadzącej do morza, 
z krzaków wyskoczyli dwaj za 
maskowani osobnicy i grożąc 
rewolwer mi, zatrzymali samo» 
chód. 

— Czego chcecie, pieniędzy? 
— zawołał CzensJang — 
macie pieniądze. 

Chińczyk wyjął z kieszeni 
stos banknotów i podał napast 
nikom. 

— Nie potrzeba nam twych 
pieniędzy. glupi Chińczyku! 
Chcemy czegoś innego, miano: 
wicie twego życia! No, jazda ż 
samochodu! 


Oto | k 


Czen:Jang nie miał przy sos 
bie broni. Musiał więc zadość» 
uczynić żądaniu mężczyzn w 
maskach. 

A więc jego podejrzenie nie 
było pozbawione podstaw. Zas 
proszenie było sfałszowane. — 
Poprostu zwabiono go do opu 
stoszałej o tej porze dnia alei. 
Ale czego chcieli ci ludzie od 
niego. Kim oni są? 

Napastnicy, nie wypuszcza» 
jąc z rąk broni, zaprowadzili 
a R w boczną, słabo za 
mieszkaną uliczkę. Rzadcy prze 
chodnie widząc Chińczyka i 
jego dwóch „towarzyszy“, prze 
chodzili na drugą stronę ulicy, 
i szybko znikali w jakiejś bras 
mie. ! 98 zaj 

— Dokąd mnie prowadzicie? 
Proszę mi powiedzieć, kim je» 
steście? — zapytał Czen-Jang. 

Tęgi Chińczyk nigdy nie bał 
się Śmierci, już niejednokrote 
nie patrzał śmierci prosto w os 
czy. I w danej chwili jej się nie 
lękał. Pożerała go wyłącznie cie 
kawość, pragnął dowiedzieć się 
czego właściwie chcą od niego 
ci ludzie. 

Dwaj nieznajomi mężczyżni 
nie odpowiedzieli na jego pyta 
nie. Szli w dalszym ciągu za 
nim z rewolwerami, wymierzo: 
nymi w jego plecy. 

— Stać! — zawołał nagle je- 
den z nich, gdy zbliżyli się do 
małego domku. 

Nieznajomi wprowadzili go 
do pokoju, w którym nie było 
żadnych mebli. Zanim Chiń: 
czyk zdołał rozejrzeć się po po 
oju, rozsunęła się jedna ze 
ścian (w mieszkaniach japoń: 
skich ściany rozsuwają się jak 
drzwi) i na progu ukazał się... 
Masuki. 

— Czy pan mnie poznaje?— 
RAJ zapytał Masuki-Y oszi- 
zari. 

Dla Czensļanga teraz wszyst 
o stało sie jasne 


— A więc temu szpiegowi u 
dało się czmychnąć z sowiec» 
kiego statku!? — pomyślał rze 
komy eksporter. — Nadomiar 
wszystkiego połapał się, jaką 
rolę gram w Japonii i wydał 
mnie w ręce policji japońskiej. 
Ale czy ci dwaj osobnicy, któ» 
rzy mnie tutaj sprowadzili są 
policjantami? A jeśli tak, to 
dlaczego zwabili mnie aż tutaj? 
Mogli mnie przecież aresztować 
w moim mieszkaniu, jak aresz* 
tuje się inne podejrzane osoby. 
Dlaczego przysłano mi zapro» 
szenie na posiedzenie i ujęto na 
pustej ulicy? W/ jakim celu by 
ła potrzebna ta cała komedia? 

Wszystkie te myśli 1 pyraaia 
przemknęły przez umysł Chiń: 
czyka, gdy ujrzał przed sobą 
byłego czarnego robotnika ze 
statku „Bogayr', którego znał 
już oddawna. 

Widząc w jakiej sytuacji się 
znajduje i rozumiejąc, że nie 
ee stąd żywy, Czen-Jang 
odpowiedział: 

— Nie, nie poznaję pana... 

— Naprawdę pan mnie nic 
poznaje? zapytał z ironią 
Yoszikari. — Naprawdę nie pa 
mięta pan, jak dwa razy zdra- 
dził mnie przed kapitanami sc- 
wieckiego statku „Bogatyr“: 
Jednego z nich, Skworcowa, — 
wysłałem na tamten świat. A ti 
raz poślę pana do Skworcowa... 

(Dalszy ciąg jutro). 
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Musimy wygrać z bokserami Francji 


Drużyna Polski jest silna i winna „zainkasować” conajmniej 10 dodatnich punktów 


Międzypaństwowy mecz bok= 
serski Francja — Polska, któres 
go świadkami będziemy już w 
najbliższą środę w Warszawie, 
aie powinien przerwać passy 
© 1680 naszego zespołu. Acz 
kolwiek, nawet z oficjalnego o= 
świadczenia Kpt. Zw. PZB. p. 
Suszczyńskiego wynika, jakoby 
przeciw Francji walczył skład 
eksperymentalny, nie widzimy 
w zespole rażących luk. Istotnie 
pewien niepokój budzi start Jar 
sińskiego. Ślązak walczy po raz 
pierwszy w barwach państwo» 
wych i na razie nie legitymuie 
się szczególną formą. kogus 
ciej i piórkowej startują Rotholc 
i Czortek, zawodnicy rutynowa 
ni o ustalonej reputacji między: 
narodowej. Kowalski w lekkiej 
staje się mocnym punktem w 
drużynie, a chyba do Kolczyńe 
skiego mamy.. zaufanie. W 
średniej Pisarski chyba nie zas 
wiedzie, a w półciężkiej Doroba 
startujący zamiast  Szymury, 
jest zawodnikiem twardym i 
nieustępliwym. W reszcie w cięż 
kiej Piłat nie ma prawa prze” 
grać z policjantem francuskim. 

W sumie na ringu ujrzymy 
zespół z silnymi pozycjami w 
koguciej, piórkowej, lekkiej, pół 
średniej i ciężkiej. A to już wys 
starczy do zwycięstwa, na któr 
rym przecież w tej chwili najbar 
dziej nam zależy. Choćby z tes 
go względu, że Środowy mecz 
zapoczątkowuje, zapewne dłu: 
ga, przyjaźń z bokserami sojusz 


niczej Francji.. . (m. g.) 
kd < 
Podawaliśmy już skład na: 
szej reprezentacji ` bokserskiej 


na mecz z Francją, który odbę- 
dzie się 14 b. m. w Warszawie. 
Poniżej podajemy krótkie cha: 
rakterystyki naszych reprezen: 
tantów w kolejności wag: 
Jasiński — pierwszy raz w 


reprezentacji państwa, mistrz 
Polski w wadze muszej na r. 
1938/39, 


Rotholc — 10 razy w repre- 


DINOL — DONT 


—————— EEC "EEEE 


10.6 sek. na1O0 mér. 


Dosknały wynik Zasłony 


W sobote a aiz zostały na 
Sładiorfe Wojska Polskiego dwue 
dniowe zawody lekkoatletyczne o ins 
AE al mistrzostwo Warszawy w 

lasie A. 

Sensacją zawodów był świetny wy: 
nik Zasłony na 100 mtr. — 10.6 sek., 
co stanowi nowy rekord polski. —, 

Nie wiadomo jednak, czy wym 
ten będzie oficjalnie zatwierdzony, 
gdyż w czasie biegu wiał silny wiatr 
w plecy. 

Wyniki pierwszego dnia notujemy. 

100 mtr. w grupie olimpijskiej — 
1) Zasłona 10.6 sek. 2) Trojanowski 
— 10.7 sek. 

Kula — 1) Janke (Pol) 13.09 mtr., 
2) Zieleniewski (AZS) 12.84 mtr, 

1500 mtr. 1) Noji (Syrena) 
4:06.8 min., 2) Garczyński 4:09.2. 

Młot — Kartasiński (Policyjny KS) 
32.15 m. 2) Aluchna (Skra) 29.86 mtr. 

10.000 mtr. — 1) Sokołowski 34:45.8 
min., 2) Ruszlewski (Żagiew) 34:48.4 


min. 

400 mtr. — 1) Zabierzowski (Pol.) 
516 sek. 

Skok wzwyż — 1) Gierutto (W) 
175 ctm., 2) Prusak (Pol) 165 ctm. 

3 klm. z przeszkodami — 1) Soldan 
(Cracovia) 9:52,2 min., 2) Flis 10:09 
min, 3) Herman 10:15 min. Kramek 
wycofał się w czasie biegu z powodu 
kontuzji. i 

W biegu sztafetowym 4x100 mtr. 
zwyciężyla nasza drużyna reprezen= 
tacyjna w składzie: Danowski — Za- 
słona — Dunecki — Trojanowski w 
czasie 44 sek. ` 

ELIMINACJE W PIĘCIOBOJU 

NOWOCZESNYM 

W sobotę rozpoczęły się w War: 

szawie zawody eliminacyjne w pię 


zentacji państwa, wygrał z Le- 
welsem (Ameryka), Fiala 
(Czech.), Rappsilberg (Niem.), 
Lovacs (Węgry), Farber (Niem 
cy), Jansen (Norwegia), Hen» 
riksen (Dania), Spannagel 
(Niemcy), Szanto (Węgry), re- 
mis: Nardecchia (Italia). 

Czortek — 10 razy w repre» 
zentacji państwa. Wygrał z Nil- 
sen (Norwegia), Rappsilberg 
(Niemcy)(  Cenvin (Dania), 
Montanari (Włochy), Voelker 
(Niemcy), Karlson (Finlandia), 
Seepere (Estonia). Zremisował 
z Legrand (Belgia), przegrał z 
Frigyes (Węgry). 

Kowalski — pierwszy raz w 
reprezentacji państwa. Wygrał 
z Mandi (Węgry). Mistrz Pol- 


ski w wadze lekkiej na z. 
1938/39. 
Kolczyński — 5 razy repre* 


zentował. Wygrał z Andreassen 
(Norwegia), Pittori (Włochy), 
Murach (Niemcy), Bene (Wę: 
gry). Przegrał z Kop (Dania). 
W reprezentacji Europy wy- 
grał z O'Malley i Tommy Ya- 
tes. 

Pisarski — 6 razy w repre- 
zentacji. W/ygrał z Reinke (E: 
stonia), Jakic (Węgry). Zremi+ 
sował: Tiller (Norwegia), prze: 
grał z Nilsen (Dania), Suhonen 
(Finlandia), Baumgarten (Niem 
cy). Mistrz Polski w wadze 
Średniej na rok 1938/39. 

Szymuta -— 9 rdzy w repres 


Tenisowe 


mistrzostwe Francji 

PARYŻ. W sobotę rozegra: 
ne zostały finały międzynarodo» 
wych mistrzostw tenisowych 
Francji w Paryżu. 

Wyniki notujemy: 

W grze pojedyńczej panów 
Budge- (St. Zjazdn.) pokonał 
Menzla (Czech.) 6:3, 6:2, 6:4. 

W grze pojedyńczej pań Fran 
cuska Mathieu pokonała swoją 
rodaczkę Landry 6:0, 6:3. 


© CE || A a i Z, 


rzeczywiście 
najlepsza PASTA do 


cioboju nowoczesnym przed między: 
narodowymi zawodami w Budapesz: 
cie, które odbędą się 3—9 lipca b. r. 
W zawodach tych: Polska reprezento: 
wana ma być przez 6 zawodników. 


W pierwszym dniu odbyły się 
dwie konkurencje pięcioboju, strzela: 
nie i pływanie, Po tych dwóch kons 
kurencjach prowadzi ppor. Batog 
(WKS śmigły), 2) kpt. Mielniczuk 
(WKS Zambrów), 3) ppor. Rzadkie: 
wicz (WKS o6dzimierz), 4) ppor. 
Ciepliński (WKS Bydgoszcz), 5) 
ppor. Burbo (WKS Grodno), 6) 
ppor. Kochański (WKS Legia). 


z z E A e A E EE 


zentacji. Wygrał z Smits (Bel- 
gia), Bromseth (Norwegia), 
Schweiter (Austria), Szollnoki 
(Wegry), Andreassen (Norwc= 
gia), Jensen (Dania), Terrazina 
(Włochy). Remis: Vogt (Niem 
cy). Przegrał z Vogt (Niemcy). 


Piłat — 13 razy w reprezenz ! (Węgry). Przegrał z: 3 razy z 

tacji. Wygrał z Burggraf (Cze: | Rungiem ni) i Thon 
chy), Szabo (Węgry), Lutz | (Ameryka). 
(Austria), Sampila (Finlandia), | W ostatniej chwili dowiadu= 
Kolu (Estonia), Naggy (Wę:ijemy się, że Szymura z powo: 
gry). Kemis z: Robbe Belgia), | du kontuzji ręki startować nie 
Jonson (Norwegia),  Naggy będzie. Zastąpi go Doroba. 


walczą e pierwszeństwo w szermierce 


KRAKÓW. W sobotę rozpo 
częły się w Krakowie ogólno» 
akademickie zawody szermier» 
cze o mistrzostwo Polski na rok 
1938. W zawodach bierze u: 
dział 4 akademików warszaw= 
skich 1 11 krakowskich. AZS=v 
Lwowa, Poznania i Wilna nie 
są reprezentowane. 

W sobotę rozegrano walki we 
florecie i szpadzie. O tytuł mi- 


Sensacje 


Jak już donosiliśmy w dniach 
od 25 b. m. do 30 b. m. włącz 
nię odbędzie się międzynarodo* 
wy raid Automobil Klubu Pol- 
ski, do którego obok elity nas 
szych kierowców, zgłosiło się 23 
automobilistów zagranicznych. 

Komandorem raidu będzie 
prezes komisji sportowej A. P. 
dyr. Janusz Regulski, gospoda- 
rzem raidu R. Borman, szefem 


kwatery prasowej — red. T. 
Grabowski, przewodniczącym 
komisji technicznej inż. Stu: 
dziński. 


xx 


DYNEBURG. W Dynebur= 
gu odbył się towarzyski mezz 
piłki noznej pomiędzy drużyną 
Związku Młodziezy Polskiej a 
żydowskim K.S. „Dysk“, 

Wygrali Polacy 3:1. 

` 


2 


t 
BUDAPESZT. W dniu 2 
lipca rozegrany zostanie mecz 
szermierczy na szable pomiędzy 
reprezentacjami najsilniejszych 
państw w tej konkurencji, Wę: 
gry — Włochy, o puchar Ter: 
ziańskiego. 

Głównym sędzią meczu bę: 
dzie słynny szermierz niemiec- 


„dookoła Niemiec“ 


trudny wyścig kolarski 
BERLIN. W sobotę rozegra» | Oberbeck (Niemcy), 
ny został trzeci etap biegu ko» | Calvez (Francja), 
larskiego dokoła Niemiec, na | (Niemcy). 


trasie Chemnitz — Schwein, dy 
stans 276.6 klm. 


Zwyciężył Wicrincks 


(Bel: | we (Belgia) 24:19:04 godz., 3) 


strza we florecie walczyło 8 za: | wa), 4) Dajwłowski (AZS War 

wodników. szawa), 5) Sołtan (AZS Kra- 
Pierwsze miejsce po dodatko= | ków). 

wej walce zdobył Kandziora 

(AZS Kraków), bijąc w decy; | W szpadzie startowało sied- 

dującym spotkaniu Jarosza | miu zawodników. Tytuł mie 

(AZS Kraków) 5:3. Jarosz za | strzowski zdobył Nawrocki, ma 

jął drugie miejsce. jąc 5 zwycięstw i I porażkę, 2) 

p< Dajwłowski, 3) Soltan, 4) Stade 

Dalsze miejsca zajęli: ler (Warszawa), 5) Żelazko 
3) Nawrocki (AZS Warsza: |! (Warszawa). 


z różnych dziedzin 


as 

POZNAŃ. W dn. 19 b. m. 
odbędą się szosowe drużynowe 
mistrzostwa kolarskie Okręgu 
Poznańskiego, na dystansach 
100 i 75 klm. 

Każda drużyna składać się 
będzie z $sciu zawodników. O: 
ółem zgłoszono 11 drużyn. 
rasa prowadzić będzie z Pos 
znania do Wrześni i z powro» 


strza pretendują obecnie aż 4 
drużyny: Garbarnia, Makaki, 
Zw. Strzelecki z Chełmka i Fab 
lok z Chrzanowa. 


** 
* 


BERLIN. W sobotę rozpoczął się 
na olimpijskim torze wioślarskim w 
Gruenau pod Berlinem dwudniowy 
mecz kajakowy Polska — Niemcy. 

W pierwszym dniu rozegrano wszy 
stkie konkurencje na dystansie. 10 km. 
We wszystkich tych konkurencjach 
kajakarze nasi ponieśli porażki. Po 


tem. pierwszym dniu prowadzą Niemcy 
5 w stosunku 27:13 pkt. 
X O MISTRZOSTWO POLSKI 
KRAKÓW. Projektowany W PIŁCE WODNEJ 


na 19 b. m. mecz bokserski Kra: 
ków — Śląsk w Krakowie zo» 
stał odwołany, gryż organizato: 
rzy obawiali się deficytu. 

Æ% 


Na basenie A.Z.S. rozegrany został 
mecz waterpolowy o mistrzostwo Pol 
ski. Stołeczna drużyna A.Z.S. poko: 
nała zespół bielskiego Hakoahu 4:0 


:0). 

y% raf zdobyli: Lenert, Gumkowe 
KRAKÓW. W dniu 19 b. m. >. Jurek oraz jedna bramka samor 
odbyć się mają pierwsze roz:| wee z 
grywki międzyokręgowe w pił 
ce nożnej o wejście do Ligi Pań 
stwowej. 

Krakowski OZPN zwróci! 
się do zarządu PZPN z prośbą 
o przesunięcie tego terminu na 
okres późniejszy o miesiąc, w 
tym bowiem dopiero okresie wy 
łoniony będzie mistrz Okręgu 
Krakowskiego. Do tytułu m 


BALSAMICZNA 


SÓL 


GASECKIEGO 
(2 KOGUTRIEM) 


AGEPIN 


usuw6 ból, 


5) „ILE 
4) Kijewski pieczenia, 
nabFamienie nóg, zmiękezo 
odciski, które po tei kąpiell 
daja się usupać nowat 
pqznokciem. Przepis 
wżycęio na oBokowaniu 


W łącznej klasyfikacji trzech 
etapów prowadzi Schild (Niem 
cy) 24:18:37 godz., 2) Le Calu- 


gia) w czasie 8:01:59 godz., 2) ! Bonduel (eBlgia). 


ecz piłkarski Polska - Brazylia 


wywołał wśród naszych zamorskich przyjaciół wieksze zainteresowanie, 
aniżeli groźba wojny europejskiej 


W/ ostatnich dniach przed | 


cia poszczególnych piłkarzy bra 


terminem meczu Polska — Bra:, zylijskich. 


zylia zainteresowanie meczem 
tym osiągnęło w Brazylii punkt 
szczytowy. 


Wszystkie dzienniki zamiesz 
czały olbrzymie depesze i fotos 
grafie, interesując się szczegóło» 
wo stanem zdrowia i trybem ży* 


Na temat horoskopu co do 
wyniku meczu reporterzy zamie 
szczali olbrzymie wywiady, 
przeprowadzane nie tylko z fa- 
chowcami, lecz z przypadkowy: 
mi przechodniami na ulicy. Sete 
ki denesz, życzacych zwycięste 


niem, że Polacy wcale nie są ta 
kimi olbrzymami, jak to uprze:i 
nio informowano. 

_. Spotkanie Polska — Brazylia 
jeszcze przed meczem zajęło w 
prasie brazylijskiej więcej miej- 
sca, niż np. sprawa aneksji Au- 
strii, Sudetów, kwestia grożącej 
wojny europejskiej i t. p. wyda» 
rzenia. 


wa drużynie brazylijskiej daj 
słano do Strassburga. 
Doskonałe wrażenie zrobiła 
w Brazylii telefoniczna rozmo= 
wa, jaką przeprowadził pewien 
dziennikarz w Rio z kierownie 
kiem drużyny brazyliiskiej Pie 
mentą w ŚStrassburgu. W »roz:< 
mowie tej Pimenta uspokoił o= 
pinie brazylijska  oświadcze» 


Str. 6. 


Nr. 163. 


Widmo szubienicy spowodowało obłęd 


Potworny morderca szofera, Skwierawski oddany pod obserwację do szpitala — Eksperci 
twierdzą, że Skwierawski popełnił mordersiwo z pełną świad” moć'ia 


Po tym zamachu władze wię- | który miał dozór nad Skwieraw 


Proces Władysława Skwie: 
rawskiego, a zwłaszcza uderzają 
ce zachowanie się jego na sali 
sądowej wzbudziło jeszcze 
większe zainteresowanie. 

ZACHOWANIE 
MORDERCY 

Wygląd Skwierawskiego jest 
istotnie niesamowity. Posadzo: 
ny na ławie oskarżonych przez 
eskortującego policjanta Skwies 
rawski patrzy nieruchomo w je: 
den punkt. Raz po raz morder 
ca otwiera usta, jak by coś sze: 
pcąc. Czasem tylko niespodzia 
nie zrywa się, chce odejść, na 
twarzy maluje się okropne przee 
rażenie. 

Wystarczy jednak, by kon: 
wojujący policjant dotkną Skwie 
rawskiego, a ten siada spokojnie 
na swej ławie. Nic go nie inte- 
resuje, co się dokoła niego dzie: 


je. 

Czy zdaje sobie sprawę ze 
swego losu, czy przynajmniej 
wie, gdzie się znajduje? — na 
to odpowiedzą właśnie powoła: 
ni psychiatrzy dr. Łuniewski i 
dr. Malinowski, którzy badali 
już w Sądzie Okręgowym Skwie 
rawskiego i doszli do wniosku, 
że całkowicie odpowiada za swe 


czyny. 
SENSACYJNY MATERIAŁ 

Przewodniczący rozprawy na 
samym wstępie komunikuje bie 
głym, dlaczego zostali powołani, 

rosząc, by biegli poznali się ta 
kże z tym materiałem, który 
znajduje się w aktach sprawy, a 
dotyczy zachowania Skwieraw* 
skie w więzieniu po zapadnięciu 
już wyroku Śmierci. Materiał 
to jest istotnie ciekawy. 


ŻOŁĄDKOWE 
A 


sq przyczyną powstawania róż. 
nych chorób, odbierają apetyt, 
tworzą złą przemianę materii. 
Należy dbać o normalne fun. 
kcjonowanie żołądko i kiszek 
przez regularne wypróżnienie. 


ZIOŁA Z GÓR HARCU 
Ora ŁAUERA 
stosują się przy obstrukejń 
narmują trawienie, czyszcza lae 
godnie i bezbolesnie, przeciw. 
działają tworzeniu się Iluszezu, 
wydalają substancje gnilne. 
nie wywołują przyzwyczajenig. 
Stosowane sa również skutecz. 
nię w cierpieniach watroby, 
nerek i pęcherza, kamicy 
żółciowej, reumalyżmie, ortre» 
tyżmie, hemarcidach i otyłości, 


ZIOŁA Z GÓR HARCU 


Daa LAUERA i 


Tragiczny wypadek 
w szkole 


W pracowni chemicznej pań: 
stwowego gimnazjum żeńskie» 
go im. Król. Jadwigi w Pabia- 
nicach nastąpił w czasie dos 
świadczeń wybuch amoniaku. 
Wskutek wybuchu cztery uczen 
nice i akhi wc! prof. Ru- 
bach, odnieśli obrażenia ciele: 
sne. i 

Poszkodowanym pierwszej 
pomocy udzielił lekarz szkolny, 
po czym uczennicę, Irenę Kup 
kównę, która doznała powaze 
niejszych obrażeń cielesnych, 
przewieziono do szpitala. 


a S 


m 


W dniu 11 marca zapadł wy- 
rok śmierci, przyjęty przez oskar 
żonego z taką rozpaczą i łzami. 

PROSI O WYROK 
ŚMIERCI 

W 5 dni później, bo 16 mar- 
ca, Skwierawski pisze do proku* 
ratora prośbę, by wykonał wy: 
rok śmierci, gdyz w celi więzien 
nej jest chłodno, a ponadto w 
nocy pali się światło. 

Skwierawski zaznacza, że o 
ile prokurator wyroku nie wyko 
na, to sam popełni samobójstwo. 
ZAMACH  SAMOBÓJCZY 

W CELI 

Następnego dnią Skwieraw* 


zienne przeniosły Skwierawskies 


skim w celi więzienia w Moko” 


go na oddział psychiatryczny, | towie. 


gdzie przez pierwsze dwa dni 
przebywał nawet w kaftanie bez 
pieczeństwa. 

Po pewnym czasie Skwieraw= 
ski odzyskał jakby równowasę, 
pocieszając się wobec wspóle 
więżniów, że wyrok Śmierci nie 
będzie wykonany. 

Poprawa trwała krótko. Dos 
szło do tego, że trzeba było go 
odżywiać sztucznie. 

TO BYŁ OBŁĘD 

O zachowaniu się Skwieraw= 

skiego mówili jeszcze dwaj po- 


ski prosi w podaniu do naczel: |wołani na wczoraj świadkowie. 


nika Urzędu Śledczego we Lwa 
wie, by przesłał mu rzeczy, gdyż 
chce sprawdzić, czy wszystko 
jest w porządku. 

19 marca Skwierawski odwo* 
łuje prośbę do prokuratora o wy 
konanie wyroku śmierci. 

W/ dniu 29 marca skazaniec 
dokonywa zamachu samobójcze 
go. W/iesza się na dwóch ręcz* 
nikach, przymocowanych do re 
zerwuaru w ustępie. 


W KAFTANIE 
BEZPIECZEŃSTWA 
Straż więzienna w porę dos 
strzegła wiszącego już koło 5 mi 
nut Śkwierawskiego i na pół 
przytomnego odwiązali z pętli. 
RE ank) 


WYGRASZ GDY Ty 2 


Rozwijająca się w coraz bars 
ziej szybkim tempie rozbudo» 
wa Wielkiej Warszawy skazu» 
je niejednokrotnie na zagładę 
cały szereg budowli, które bye 
ły dla niej dotychczas po prostu 
symbolicznymi. 1 
Ponieważ pogodzić się musis 
my już ostatecznie ze smutnym 
faktem przesądzenia losu słyne 
nych Dynasów, warto przypom 
nieć sobie ich niezwykłe dzieje. 

AWANTURNICZY 

KSIĄŻE DE NASSAU 
W drugiej połwie XVIII wie 
ku po raz pierwszy usłyszano w 
Polsce nazwisko księcia reńskie 
go de Nassau. Imię jego owiae 
ne było fantastycznymi wprost 
legendami. Awanturnicza żyłka 


przez moment usiedzieć na miej 
scu, Wielką sławę zjednały księ 
ciu walki ze Szwedami, podczas 
jego służby admirała w armii 


skie utarczki z Turkami. 
PRZYJACIEL 

POLSKICH MAGNATÓW 
W wędrówkach swych po 
wszystkich zakątkach ówczesne 
go świata natknął się de Nase 
sau również i na Polaków. Że 
przypadli sobie wzajem do gu- 
stu, świadczyć może fakt, iż po 
wyprawach myśliwskich z Reje 
tanem do ki, zjeżdża de 
Nassau do Polski, w gościnę do 
ks. Karola Radziwiłła do Nie» 
świeża. Był to rok 1780. 


'ALJOTO-HoRODYSKA igą | ee sic 


wojacka nie pozwalała mu ani |q 


cara rosyjskiego oraz zwycię: | ch 


Lekarz oddziału psychiatryczne: 
go dr. Baczyński, który mówił, 
że obserwując Skwierawskiego 
nie dostrzegł, by ten symulował 
obłęd. 

Cierpi on raczej na t. zw. psy” 
chozę reaktywną. 

PRZESADY WIĘŻNIÓW 

Ciekawie wypadły zeznania 


st. strażnika Jakubowskiego, 


r dr. Łuniewski wydał 


On zresztą pierwszy dojrzał 
v ustępie samobójcę i odciął go. 

Ze Skwierawskim władze wię 
zienne miały sporo kłopotu. Wo 
bec współwiężniów zachowywał 
się obojętnie, nie rozmawiał z 
nimi, nie wypytywał się o nic. 

W/spółwiężniowie znowu” 
skarżyli się, że nie mogą przeby 
wać razem ze Skwierawskim. 

Zresztą w ogóle więżniowie 
unikają. przewaznie z przesądu, 
przebywania w towarzystwie o» 
sób skazanych na śmierć, uwas 
żając to za marny prognostyk 
dla siebie. 


NIE REAGUJE NA 
UKŁUCIA 

Po zeznaniach świadków 
Skwierawskiego wyprowadzono 
z sali i biegli poddali go bada= 
niu. Po dłuższej przerwie pref. 
swoją ©- 
pinię. 


Już JEST W SPRZEDĄŻY 


Polska Kamera Sportowa 


Korona — Tankette 


Cena rewelacyjna zł. 22. 


Piękne powiększenia, 


Do nabycia we wszystkich fotoskładach. 


Zasmakowawszy w śonych, 
staropolskich miodach, Nadreń 
czyk zwiedza dokładnie Polskę 
i postanawia osiedlić się w niej 
na stałe. 

W/ziąwszy sobie za żonę cór: 
kę magnata Sanguszki, Karoli- 
nę, przystępuje de Nassau do 
wystawienia ukochanej wspania 
łego pałacu w W/arszawie. 


NAJPIĘKNIEJSZY 

PALAC STOLICY 
Na terenach, gdzie powstały 
następnie słynne IDynasy, znaj: 
dowało się podówczas miastecz 
ko Aleksandria. Ze stolicą łą: 
czyło się ono przez kompleks 
zibi koszar, w których 
kwaterowali ulubieńcy króla 
Stanisława Augusta, młodzi ka 


eci. 
Szybko dźwigał się na wynio 
słym wzgórzu pałac reńskiego 
księcja. Rosły, jak na droże 
dżach, mury wspaniałego gma- 
u, przez największych mi: 
strzów przyozdabiane. 

W/ krótkim przeciągu czasu 
ochrzcili warszawiacy pałac po 
swojemu. Od nazwiska księcia: 
de Nassau nazwano gmach Dy. 
nasami 
do dnia dzisiejszego. 


Z całą pewnością niewielu z kilkoma 


rodowitych i starych mieszkań: 
ców Warszawy wiedziało © 
tym, skąd nazwa ta pochodzi... 
KRÓTKOTRWAŁA 
ŚWIETNOŚĆ 

Osiedliwszy się w nowej swej 
siedzibie de Nassau wiódł praw 
dziwie magnacki tryb życia. 
Przez błyszczące tysiącami pło» 
myków woskowych świec Szy: 
by w niejedną noc dobiegały 
do uszów gawiedzi skoczne to» 
ny grającej na festynach i bas 
lach kapeli. Najprzedniejsze to» 
warzystwo zbierało się pod da 
chem pałacu, bo wiadomo było 
powszechnie, ze de Nassau każ 
dego przyjmie z otwartymi ras 
mionami i szklanką węgrzyna 
przywita. 

Nie długo to jednak trwało, 
Nękany chorobą, której naba- 
wil się w czasie swej podróżv 
naokolo świata, opuszcza de 
Nassau Warszawę i wyjeżdza 
na Podole, gdzie w małej wios- 
ce Tynnie umiera w 1809 roku. 

Od tej chwili Dynasy zaczy= 
nają chylić się ku upadkowi. 
Opuszczony pałac straszy wybi 
tymi szybami przechodniów, 


i tak już pozostało aż | czekając na zakończenie proce» 


su, jaki toczyli Sanguszkowie z 
synami wychowanej 


W czasie badania stwierdzane 
no, ze Sky.:erawski nie reaguit 
nawet na ukłucia. Jakiękolw'ck 
porozumienie z nim jest wyklu= 
czone. Wprawdzie stale on coś 
szepce do siebie, ale są to oder 
wane słowa, w rodzaju „musial 
lecieć... RWD, nowy typ same 
lotu... akrobacyjny...“ 

Jest rzeczą niewątpliwą, że 
Skwierawski dokonywał swego 
czynu z pełną świadomością, ale 
obecny jego stan psychiczny jest 
tego rodzaju, iż nie może odpo: 
wiadać przed sądem. 
TYLKO BOHATERZY NIE 

BOJĄ SIĘ ŚMIERCI 

Cierpi on na zaburzenia psys 
chiczne t. zw. reaktywne, które 
mają swe źródło w tym, że wisi 
nad nim wyrok śmierci. Jest to 
zrozumiała zupełnie samoobvo: 
na podświadoma. Być może, że 
w nieznacznym stopniu Skwie: 
rawski symuluje, ale nie ulega 
wątpliwości, że działa tu mecha 
nizm qsganizmu. Byłoby właś: 
nie rzęgą nienormalną, gdyby 
Skwierawski nie reagował na 
wyrok. Tylko bohaterzy mie 
boją się śmierci. 

W/ dalszym ciągu swej opinii, 
dr. Łuniewski uważa, że te zabue 
rzenia mogą przeminąć po pew 
nym czasie. Ściślejsze dane mo 
żna uzyskać po przeprowadze: 
niu badania w szpitalu. 

DO SZPITALA 

W/ związku z tą opinią prok. 
Izdebski stawia wniosek, aby 
Skwierawskiego umieścić w 
szpitalu więziennym w Grodzie 
sku Mazowieckim. Do te 
wniosku przyłącza się równiez i 
obrona. 

Po krótkiej przerwie sąd ogło 
sił postanawienie, mocą którego 
rozprawę odroczono i nakazano 
umieścić Skwierawskiego na os 
kres 6 tygodni w szpitalu przy 
więzieniu w Grodzisku Mazos 


wieckim. 
A 


iedziba awanturniczego księcia Nadrenii 


słynne Dynasy znikną ze stolicy 


przez księcia de Nassau kobiee 
ty. 

Po wielu kolejach Dynasy 
przechodzą wreszcie na włas 
sność rodziny ks. Czetwertyń* 
skich. 

SIEDZIBA KOLARZY 

Przychodzi w końcu przeło»' 
mowy w dziejach Dynasów — 
1891 rok. Rozwijający się coraz 
bardziej ruch kolarski powodu- 
je powstanie Warszawskiego 
Towarzystwa Cyklistów, które 
wynajmuje od ks. Czetwertyń: 
skich Dynasy i organizuje na 
ich terenie ośrodek sportu ko» 
larskiego. 

Przetrwał on aż do dzisiej: 
szych czasów, będąc kolebką te 
go pięknego sportu w Polsce. 


ŻEGNAMY DYNASY 

Regulacja tej części miasta 
przypieczętowała ostatecznię 
skazujący na Śmierć IDynasy 
wyrok. Praca nad olbrzymią pę 
tlicową arterią, która przecho: 
dzić będzie tędy, nosząc nazwę 
Alei na Skarpie, że już od dawe 
na rozpoczęta. 
Mimo tego, iż Dynasy znikną z 
terenów stolicy, długo jeszcze 
pamięć o nich i ich niezwykłym 
założycielu wśród mieszkańctw 
Warszawy pozostanie. (rozw.) 


PRZY CIERPIENIACH 


wątroby, żołądka. kiszek, nerek lub pęcherza stosuje si 
ŚWIĘTOJAŃSKIEGO ZIELA magistra EDWARDA GÓBIEC/J 
Sprzedaż apteki i drogierie. Skład główny, Warszawa, Miodowa 14. 
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SENSAGYJNA POWIEŚĆ 
WSŚPGŁCZESNA OSNUTANA 
PRAWDZIWYCH ZDARZENIACH 


Dyżurny przodownik w komisariacie odbiera tajemniczy 
telefon: jakiś głos woła o ratunek. W centrali telefonicznej 
udaje mu się stwierdzić, że jest połączony z mieszkaniem 
państwa Poradzkich, na Marszałkowskiej numer... Udaje się 
tam w towarzystwie trzech policjantów i po wyważeniu drzwi, 
spostrzega w gabinecie na fotelu trupa starszego mężczyzny. 

Po przybyciu prokuratora oraz inspektora Urzędu Sleds 
gao stwierdzono, że zmarłym jest ziemianin Stanisław Za: 
bl z majątku Sosnówka. 

Poszukiwania nie dały rezultatu. Pewnego dnia wyłowios 
no w nurtach Wisły topielca, która miał na sobie bieliznę 
z monogramem S P. Pani Poradzka rozpoznała w nim 
swego męża, mimo iż twarz topielca była straszliwie zmasa» 
krowana. 

Po pogrzebie, gdy Poradzka wróciła do domu, przy» 
niósł listonosz list. wysłany przed dwoma dniami przez Po: 
radzkiego z Mikułowa na Śląsku. Treść listy omal nie dopro» 
wadziła panią Halinę do szału. Okazało się, że pogrzebano 
obcego człowieka. Olszewski porozumiał się z inspektorem 
Puchałą, który obiecał natychmiast przyjechać. 

W liście swym donosi Poradzki, że został uwięziony 
w jakimś domu na Śląsku — adcresu sam nie zna — i prosi 
o natychmiastową pomoc policji. 

Po otrzymaniu listu z Mikułowa udał się Puchała w toe 
warzystwie szwagra Poradzkiego i kilku wywiadowców samo: 
lotem do Katowic i po pokonaniu licznych przeszkód ode 
nałazł willę w której więziono Poradzkiego. 

Ale Poradzkiego już nie zastano, natomiast w pokoju 
6 zakratowanym oknie leżał na podłodze chłopiec, który trwał 
w stanie dziwnego odrętwienia. Sprowadzono z Katowic wła: 
ściciela willi i wezwano lekarza a 

Wezwany lekarz, zabrał chłopca do swej kliniki, by 
tam dokonać analizy krwi i wrócić mu RAK, umysłu. 
Puchała postanowił niezależnie od zeznań chłopca kontynuos 
wać poszukiwania. ł 

‘Pewnego dnia, gdy pani Poradzka bawiła z dziećmi w Zaz 
k em, niezwykła intrygantka zdołała zwabić jej męża na 
bal karnawałowy w Reducie. 

Poradzki przybył na bal maskowy do Reduty, gdzie zbli: 
Żyła się doń piękna młoda kobieta w masce diablicy. Po 
krótkiej rozmowie opuścili salę balową i udali się taksówką 
w stronę Wilanowa. 

Po upływie tygodnia, gdy Poradzki uspokoił się już po 
nocy balowej — rozległ się w jego biurze dzwonek telefonu. 
Poradzki ujął słuchawke i rozpoznał głos tajemniczej pani. _ 

Seweryn Poradzki rozpoznał odrazu jej metali: 
czny, dźwięczny głos, a jednak nie wierzył własnym 
uszom. Wydawało mu się to nieprawdopodobnym. 
Po chwili jednak usłyszał głos Irys: 

— Tak, to ja! Dzień dobry! 

— Irys! To ty — jest coraz bardziej przerażo» 
ny, nie wie jak do niej mówić, chociaż spędził z nią 
już noc — Irys, Irys... 

Ale Irys, panując nad sobą, odrzekła spokojnie: 
Panie Sewerynie, czemu się pan zmieszał? 
ay obawia się pan swej żony, która powróciła z 
Zakopanego? — dodała z ironią w głosie. 

— A skąd panı: wie o tym? 

— Wiem wszystko — roześmiała się metalicze 
nym głosikiem. 

Ktoś zapukał nieśmiało do drzwi. Nie zwracał 
na to uwagi. A gdy po chwili otworzyły się drzwi 
i jeden z wyższych jego urzędników wsunął głowę 
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— dał mu znak ręką, by wyszedł. Tak, jak gdyby 
ca powiedzieć: po tym! Proszę mi nie przeszka: 
zać! 

Urzędnik zrozumiał znaczenie tego ruchu i wy» 
sunął się z pokoju, zamykając za sobą drzwi. 

— Irys — odezwał się Poradzki, panując już 
nieco nad sobą — Irys, czemu pani tak nagle ucie» 
kła? Czemu zostawiła einm w takim zakłopotaniu? 

— W zakłopotaniu? — kpi nadal z niego. 

— Oczywiście! Uregulowała pani sama rachu: 
nek! Nie, tak nie wolno czynić — obejrzał się wo: 
koło, jak gdyby chcąc przekonać się, czy nikt go 
nie podsłuchuje i dodał ciszej — nie, po takich 
chwilach, wspólnie spędzonych, nie wolno było w 
podobny sposób postąpić... 

— Czy nie zapomniał mnie pan jeszcze? 

— Nie, nie zapomniałem i nie zapomnę nigdy... 

Odpowiedziała znowu roześmianym głosem: 

— Co do mnie, nigdy nie wracam do przesz: 
łości. Przyszłość musi być zawsze lepsza... Przez 
szłość nie wraca... 

— Irys, muszę się z panią zobaczyć! — był oczaa 
rowany jej głosem. 

— Wiem o tym, i dlatego dzwonię.... 

— Kiedy, Irys? 

— Nawet dzisiaj. Już... Dam panu możność re: 
wanzżu... 

— Cóż to oznacza? — zapytał niespokojnie. 

— Możemy spotkać się na obiedzie i pan za: 
płaci rachunek... — odrzekła ze śmiechem. 

— Z największą przyjemnością. Ale gdzie? 

— U mnie. 

— Ależ gdzie? Adres! Jakże panią szukałem! 

— Nie trudno zapamiętać: Hotel Floryda. 

— Tam, w hotelu? Gdybym wiedział... 

— A więc, kiedy pan przybędzie? 

— Za kwadrans. Nie wiem przecież o kogo za: 
pytać! Imię, nazwisko! 

Znowu babska ciekawość! Proszę zapukać 
do pokoju numer 26! 
Ależ Irys, jedno słowo jeszcze... 

W/ odpowiedzi odezwała się stacja. 

Tajemnicze zachowanie pięknej damy intrygos 
wało go jeszcze bardziej. Był zupełnie pochłonięty 
myślą o niej. Podała mu adres pierwszorzędnego 
hotelu — ale ukryła swe nazwisko. I znowu zrodzi- 
ło się w jego duszy podejrzenie: czy nie oszukuje 
go? Czy nie kpi zeń znowu? 

Nie tracił jednak czasu. 
Zbliża się godzina obiadowa. 

, Miał zamiar zadzwonić do domu, by powie: 
dzieć, że nie wróci na obiad. Ale po chwili rozmy= 
ślił się. Nie, przecież nie jest jeszcze pewny... Może 
okaże się, że goni za wiatrakami? Kto wie, czy nie 


Spojrzał na zegarek. 


mnie żałośnie. Zarżałem mu w 
odpowiedzi jak najgłośniej. Co 
też stanie się z nim teraż?... Wie 
działem, że będzie mi bardzo 
brakowało tego mojego stare: 
go przyjaciela. 

Chłopiec zaprowadził mnie do 
miejsca, gdzie dwoje ludzi cze: 
kało już przy stajniach. Jeden 
z nich był wysokim, tłustym jes 


-—— EAZA z A R WZA 


co cię spotka. : 

— Ach, nie masz się czego zło 
ścić — odpowiedział 
Tak tylko jakoś wymknęło mi | 
się z ust. Przepraszam bardzo, 
panie Church!... 

Nie wiem, co mieli na myśli, 
ale przypuszczam, że ten Krebs 
nie tylko zmienił swoją twarz, a: 
le i nazwisko. Gdy chłopiec od 


zakpiła sobie? > 

Dał szereg poleceń, wypadł z biura, wsiadł do 
taksówki i rzucił adres hotelu „Floryda“. 

W/ drodze postanowił zdobyć się na fortel: 
wchodząc do wielkiego hallu, zbliżył się do portiera 
i zapytał: ` 3 1 

— Proszę pana, czy w pokoju 26 jest ktoś? 

Portier rzucił okiem na szafkę z kluczam i 
grzecznie odrzekł: f 

— Tak, ta pani jest u siebie! 

Seweryn Poradzki poczuł, że krew uderzyła mu 
do głowy. A więc nie oszukała go Ale chce dowie- 
dzieć się jeszcze czegoś... 

Uśmiechnął się więc i zapytał: , 

— Bardzo przepraszam pana, przykro mi, ale 
zapomniałem nazwiska tej damy... Może zechce mi 
pan podać... a! 24 

Portier spojrzał się na niego podejrzliwym 
wzrokiem. Nie, to nie jest wywiadowca. Okazałby 
przecież odrazu swą legitymację. Po cóż więc ma 
obcemu podawać nazwisko lokatorki? Może kryje 
się tu jakiś podstęp? 

— Ale o co hodi Z kim mam przyjemność— 
odrzekł oschłym głosem. 

Poradzki domyślił się z miejsca, o co portiero* 
wi chodzi. W/ takim hotelu portier jest zawsze oste 
rożny. A wobec tego, że chciał za wszelką cenę doz 
ciec tajemnicy czarnej damy, znalazł z miejsca wy: 
bieg. 

Nachylił się do portiera, jak gdyby miał za- 
miar zaufać mu jakąś tajemnicę. Zarumienił się rów: 
nież wypowiadając swe kłamstwo: 

— Widzi pan, dama z 26:go zamówiła u mnie 
biżuterię... Tak... Przyszedłem w tej sprawie, a zaz 
pomniałem w drodze nazwiska... 

Portier uwierzył tym słowom i powiedział: 
Ach, tak, jest pan jubilerem? A czemu nie 
powiedział mi pan o tym odrazu? 

Nie czekając odpowiedzi, poszukał w książce 
meldunkowej i oświadczył: 

— Pani z 26:go: Irena Podhorska... 

—Tak, właśnie — zawołał szczerze uradowa» 
ny Poradzki — Że też zapomniałem, dziękuję! 

Powtórzył sobie nazwisko. Teraz dopiero za* 
dzwonił do domu, że będzie zajęty na mieście... 

Szybko wbiegł na pierwsze piętro i zapukał do 
drzwi: serce jego waliło, jak młotem. 

— Proszę! — rozległ się jej głos. 

Wszedł i stanął oniemiały. Tak, to ona. Ma na 
sobie kostium — a na twarzy maskę. 

Ujął jej dłoń, ucałował i zawołał głosem pełnym 
radości i zdumienia: 

— [rys, Ireno Podhorska... Czy nie ukaże mi 
pani swej twarzy? (Dalszy ciąg jutro) 


tamtem. 


TASTOSGWANIE 
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36. 

Wszyscy wiedzą, że nie był- 
by tu, gdyby nie wypadek na 
torze. To było jednak tylko ma 
łe zwichnięcie kostki i dla takie- 
go konia, jak Demon Zła jest 
bez znaczenia. Panowie — oto 
Demon Zła — najlepszy trzyla: 
tek, jakiego można kupić z licy- 


tacji. Zaczynamy. Kto da dwa:| A 


dzieścia tysięcy? 

Nikt nic nie mówił. Człowiek 
poczekał chwilę i znów zaczął 
wołać. Kilka osób podeszło i 
zaczęło oglądać moją chorą nos 
zę. Wreszcie ktoś powiedział: 
„Pięć tysięcy". 

Człowiek przy stole zaczął coś 
mówić. Usłyszałem jakiś inny 
achrypły głos: „Sześć tysięcy“! 

— Kto da siedem tysięcy?.... 
zapytał człowiek, siedzący za sto 
łem. „Siedem tysięcy“ krzyknął 
ktoś. 

— Kto da osiem?... Siedem 
dięćsetl.... Kto da więcej? Sies 
dem tysięcy pięćset dedzrów, Po 
Vaz pierwszy, siedem tysięcy po 
taz dr'tgi i... bo raz trzeci Dez 


mon Zła jest sprzedany! — Czło 
wiek za stołem uderzył młot- 
kiem. 


Stajenny schwycił za uzdę i 
wyprowadził mnie z paddoku. 
Wyszliśmy na tor. Przypomnia: 
łem sobie, jak to kilka dni temu 
pełno było tu ludzi, wrzeszczą: 
cych i tłoczących się u bariery. 
ja, zwycięzca, byłem przedmio 
tem owacyj. Tak to już zwykle 
bywa. Ludzie wyścigów szyb: 
ko zapominają o nas i myślą tyl 
ko o tych wyścigach, które im 
mogą przysporzyć tylko zyski. 
Tak bywa najczęściej — każdy 
chce nowych emocyj i coraz wię 
cej pieniędzy. Ale są przecież i 
tacy, jak panna Jadzia, Larry i 
Tim O'Hearn. Przez chwilę go 
tów byłbym przypuszczać, że i 
oni nie są lepsi od innych. Sam 
jednak zawstydziłem się tych 
myśli. Nie, oni byli naprawdę 
zupełnie inni. Przekonałem się 
i po tym nieraz, że miałem w tej 
chwili rację. 

Nagle posłyszałem za sobą 
znajome rżenie. To Kap żegnał 


gomościem, o bladej, nalanej tłu 
szczem twarzy, Zdawała mi się, 
że widziałem go dziś na paddo- 
ku, fd mnie sprzedawano. 
Wtedy jednak nie zwróciłem na 
niego więcej uwagi, niż na ins 
nych. Drugiego mężczyznę po: 
znałem z daleka po charaktery: 
stycznym zapachu. To był gan: 
gster Krebs — człowiek, który 
„zakorkował' mnie w Fairlown. 

Zmienił się bardzo. Włosy je 
go były zupełnie innego koloru 
i miał inny nos — prosty, a nie 
zakrzywiony, jak dawniej. Ale 
i tak poznałem go od razu. Gdy 
podszedł do mnie, poderwałem 
Się na zadnie nogi. Pamiętał:m 
jeszcze dobrze jego uderzenie w 
nos. Tłusty jegomość roześmiał 
się hałaśliwie: 

— Zapamiętał sobie widać do 
brze twoją  wstrętną twarz, 
Krebs — zawołał, trzymając się 
za boki. 

Krebs skrzywił się: 

Lepiej nie przypominaj ni: 
komu Krebsa — warknął Spró 
buj tylko jeszcze raz choćby wy 
mówić to nazwisko. a zobaczvs” 


prowadzał mnie do stajni, sły: 
szałem, jak Krebs zauważył: 

— Z jego nogą nie jest 
brze, to prawda, ale trochę lodu 
zrobi swoje. Gdyby i to nie po 
mogło, to wynajdziemy inny spo 
sób, by nie zjadał darmo owsa. 
Pozostał to już mnie i nie kłoz 
pocz się. — Zaśmiał się głośno. 

Drzwi stajni zamknęły się za 


ną. 
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mojej nowej stajni stały 
już dwa inne konie. Jednym z 
nich był kary ogier ośmio — 
czy dziewięcioletni, a obok nie 
go stała sucha, czarna klacz. 
Zdaje się, że z jej oddechem 
było coś nie w porządku, bo 
słyszałem, jak w jej gardle gwiz 
dało i charczało. Stałem teraz 
pomiędzy nimi, i całą noc nie 
dali mi spać. Ogier nazywał 
się Sindbad. Podobno już tyle 
razy przechodził z rąk do rąk, 
że strącił rachubę swoich wła: 

ścicieli. 
— Całe życie przeszło mi na 
zmienianiu stajen — mówił. — 
Gdybym mósł svpiać, jak się 


Żądsjcie oryginalnych proszków sę zn tabe. „KOGUTEĘK” 


GĄSECKIEGO 


|< opakowaniu higienicznym w TOREBKACH 


doae 


należy, byłbym zapewne wcale 
dobrym koniem. Przed każe 
dym jednak biegiem tak się de 
nerwuję, że nie mogę w nocy 
spać, no i oczywiście potem w 
czasie wyścigu, już po pięciu: 
set metrach, jestem „gotów“! 

, Opowiadał mi, że jak długo 
sięga pamięcią wstecz, zawsze 
z nim tak było. Wspomniał mi 
też o klaczy, która obok nas 
stała. Miała astmę i dlatego od 
dychała z takim trudem. Przy 
dobrej pogodzie biegała dosko 
nale, ale gdy tylko poczuła w 
powietrzu wilgoć, była już do 
niczego. Biedaczka nie wygra: 
ła już od roku ani grosza, tak 
że: i Sindbad w przeszkodo= 
wych wyścigach stale kończył 
w pobitym polu. Zapytałem 
Sindbada kto zasadniczo jest 
naszym właścicielem. 


(Dalszy ciąg jutro) 
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Z TEATRU im. J. SŁOWACKIEGO 


Poniedziałek: „Trubadur* opera Ver 
diego. Gościnny występ Ady Sari 
i D, Badescu. Reż. J. Śtępniowski. 

Wtorek: „Serce Balbiny* (ceny zni- 
żone). 


Siostry Halama 
w Starym Teatrze 


Loda Halama, po sukcesach w 
Ameryce, wystąpi w Starym 
Teatrze z jedynym wieczorem 
tańca w piątek, dn. 17 bm. w 
w towarzystwie swych sióstr, 
również świetnych tancerek : Ali- 
cji i Eny. Bilety już do nabycia 
w Starym Teatrze. 


REPERTUAR KIN: 


ADRIA : „Robert i Bertrand“ i „Oddział 
śmiałych“ 

APOLLO: „Kalii z Bagdadu“ 

ATLANTIC : „Zwyciężyły kobiety“ i 
„Mały czarodziej“ 

DOM ŻOŁNIERZA: „Gwiazda Riviery“ 

L. O. P. P.: „Zabronione szczęście“ 

PROMIEŃ : „Truxa“ 

STELLA: „Dorożkarz nr. 13“ 


SZTUKA: „Taniec szczęścia i rozpa- 
czy” 


SWIT: „Władczyni dżungli“ 
UCIECHA : „Alarm na morzu“ 
WANDA: „Dzień na wyścigach“ 
FOTOPLASTIKON: Szczepańska_5: 
Jugosławia. 


RADIO — KRAKÓW 


Poniedziałek, 13 czerwca 1938 


8.10 Muzyka, 11.40 Muzyka, 11.57 Syg 
nał czasu kHejnał z Wieży Mariackiej, 
15.05 Krakowski dziennik sportowy, 15.10 
Lokalne wiadomości gospodarcze, 15.30 
„Czy wiecie że..,** 17 „To i owo“, 
17.55 Wiadomości bieżące, 21 „Wśród 
gorących przyjaciół Polski“, 22 Lokalne 
wiadomości sportowe, 22.05 Muzyka. 


(Reszta programu ogólnopolskiego 
wewnątrz numeru) 


Nocny dyżur aptek 


Pod Złotą Koroną, Rynek Gł, 22, Pod 
FEskulapem, ul, św. Gertrudy 1, Pod 
Złotym Lwem, ul. Długa, Pod Złotym 
Orłem, ul. Krakowska 9, Mariańska, 
ul. Kazimierza W., 78. 

Pod Orłem, pl. Zgody 18. 

Pod Trzema Koronami, Rakowicka 12, 
W Dębnikach, Madalińskiego 7. 


Z i „Śp 


Wzrost choróh zakaźnych 
w mieście 


W ostatnim tygodniu zgłoszo- 
no w Zarządzie m. większą ilość 
wypadków chorób zakaźnych, 
które przedstawiają się nast.: 
błonica 3, płonica 8, dur brzusz- 
ny 2, odra 23, nagminne zapale 
nie przyusznicy 7, krzłusiec 1, 
nagminne zapalenie opon móz- 
gordzeniowych 1, oraz zimnica 1. 


OSIATNIE WIADOMOSCI PORANNE ` 


Niedziela wielkich manifestacyj religijnyc 


Wczorajsza niedziela w Kra- 
kowie upłynęła pod znakiem 
wielkich maniłestacyj religijnych 
zapoczątkowanych w sobotę pod 
niosłymi uroczystościami powi- 
tania Relikwij św. Andrzeja Bo 
boli. Do trumny Świętego wysta 
wionej w kościele Serca Jezu- 
sowego, pielgrzymowały przez 
całą noc dziesiątkitys. wiernych. 
Z nastaniem ranka ruch wzmógł 
się, albowiem do miasta przy- 
były nowe pielgrzymki z bliż- 
szych i dalszych okolic. Przez 
cały dzień tłumy wiernych wy- 
pełniały ul. Kopernika, oczeku- 
jąc w kolejce dostania się do 
świątyni, w której od północy 


już odprawiane były Msze św. 
O godz. 8 rano wysłuchały Mszy 
św. wszystkie Sodalicje Mariań- 
skie, a następnie o godz. 9.30 
odbyła się Suma  pontyfikalna, 
transmitowana przez Pol. Radio 
na całą Polskę. W godzinach 
popołudniowych odbyły się na- 
bożeństwa dla pielgrzymów i 
chorych, a następnie uroczyste 
nieszpory. Jak wynika z pobież 
nych obliczeń, w manifestacji i 
nabożeństwach ku czci św. An- 
drzeja wzięło udział przeszło 
100 tysięcy wiernych 

Również w tym dniu odbyła 
się na Wawelu wzruszająca uro 
czystość złożenia hołdu Królo- 


wej Jadwidze przez ogólnopol- 
ski Zjazd Kobiet. Na zjazd przy 
było do Krakowa 3.000 kobiet 
w trzech pociągach popularnych. 

Uroczystość rozpoczęła się 
Mszą św. odprawioną przez 
Księcia Metropolitę w kościele 
św. Piotra, po czym rozwinął 
się olbrzymi pochód kilkunastu 
tysięcy kebiet. Pochód przeszedł 
przez Rynek i ul. Straszewskie- 
go na Wawel. Następniena dzie 
dzińcu Zamku wykonane zostało 
Misterium pt. „Powstań Jadwi- 
go!*, a następnie po przedstawie 
niu kobiety składały hołd ugro- 
bu król. Jadwigi w katedrze wa- 
welskiej. 


Jedno z pism warszawskich 
zamieściło sensacyjny artykuł p. 
t. „Skandaliczne stosunki w go- 
spodarce m. Krakowa”, w któ- 
rym podaje pogłoski o wielkich 
rzekomo nadużyciach  finanso- 
wych w Zarządzie naszego mia 
sta. Pogłoski te krążą od czasu 
ostatniego posiedzenia rady m. 
dn. 1 bm., którego część odbyła 
się przy drzwiach zamkniętych. 
W artykule warsz. dziennika 
czytamy m. in.: 

„Ostatnie posiedzenie Kady 
miejskiej m, Krakowa wyświetli 
ło wiele dotąd ciemnych spraw, 
które swój epilog dawno już po 
winny znaleźć przed sądem. 

Przy rozpatrywaniu sprawo- 
zdań spółki mięsnej „Caro”, po- 
zostającej pod auspicjami magi- 
stratu okazało się. że firma ta 
w okresie gdy miała 300 tysięcy 
strat, wypłaciła około 40,000 zł. 
tytułem tantiem i gratyfikacyj 
członkonm Rady nadzorczej, 
którzy piastują przeważnie wy- 
sokie godności w zarządzie miej 
skim. Nie wystarczało to jednak 
panom „dygnitarzom"”. Gdy po- 
trzebowali pieniędzy, zwoływało 
się choćby na kilka minut po- 
siedzenie Rady Nadzorczej, a 
wtedy każdemu z członków wy 
płacano po 100 zł. Pewien rad- 


Krynica — Pensjonat BELLE WUE, 


pełnokomfortowy, obok pływalni. Ceny niskie. 


Szczyrk — Pensjonat S K ALIT E, 


komfortowy, pięknie położony wśród gór i lasów. 
Ceny umiarkowane. 


„AS. 


ŹRÓDŁO OSZCZĘDNOŚCI! 
Oczyszczona lub wyprana unas stara 
garderoba i bielizna —zastępuje nową. 
Zamówienia wykonuje się w najszyh- 


KARMELICKA 18. 


Telefon 188-27 


ny za referat wygłoszony na Ra 
dzie miejskiej w sprawie spółki 
„Caro* otrzymał od firmy 1,000 
zł. gratyfikacji", 

W związku z tym dowiaduje- 
my się, że sprawa nadużyć w 
spółce „Caro“ będzie przedmio- 
tem obrad komisji prawniczej 


Rady m. w dniu dzisiejszym 13 
bm. Komisja zajmie się ustale- 
niem odpowiedzialności człon- 
ków Rady nadzorczej za straty 
spółki, przy czym podobno ma 
ustalić, kto i ile ma zwrócić, 
jako kwoty niesłusznie pobrane. 


Osobliwa zemsta nieślubnej 
matki 


Gmach sądu okr. w Nisku 
był w ub, roku widownią osobli 
wego wypadku. Mianowicie nie- 
jaka Aniela Kurdziel wytoczyła 
pewnemu strażnikowi więzien- 
nemu proces o ojcostwo jej nie- 
ślubnego dziecka. Gdy zaś sę- 
dzia oddalił jej powództwo cy- 
wilne, wówczas Kurdziel pozo- 
stawiła sędziemu swe  nieletnie 
dziecko, a sama zbiegła. 

Za podrzucenie dziecka skaza 
no ją na 6 mies, bezwzględ. wię 
zienia i bez zaliczenia aresztu 
tymczasowego. 


Skazana wniosła odwołanie i 
onegdaj sąd apel. w Krakowie, 
po ponownym rozpatrzeniu spra 
wy, zawiesił osk. wykonanie 
kary. 

Oskarżoną zastępował adw. 
dr Jan Bardel. 


KUPON Nr. 2. 


do I. Konkursu 
popularnego 


Braterstwo Sląska z Krakowem 


{IW sobotę i niedzielę odbyły 
się na stadionie koszar im. Za- 
mojskiego w Dąbiu piękne uro- 
czystości wręczenie krakowskie 
mu batalionowi pancernemu sztan 
daru, ufundowanego przez Zie- 
mię Śląską. 

Na uroczystości przybyło ze 
Śląska blisko 1.000 urzędników, 
robotników, hutników i górni- 
ników w paradnych strojach i 
mundurach, z 16-ma sztandarami 
orkiestrą i grupą męźczyzni ko 
biet w barwnych strojach ludo- 
wych. 

Po uroczystej Mszy św. polo- 
wej na stadionie w Dąbiu, na- 
stąpiło wręczenie odznak pułko- 
wych miastu Krakowowi, „Wspól 
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Wyśmienita węgierska i wiedeńska kuchnia. — Ceny przystępne. 


Redakcja: Kraków, św. Krzyża 


nocie i interesów“, hucie „Bato 
ry“ i hucie „Piłsudski“. Następ- 
nie przez miasto ruszył pochód 
na Wawel, gdzie złożono hołd 


pamięci Marszałka Piłsudskiego. 
Uroczystości zakończono po- 


południu na stadionie w Dąbiu 
popisami zespołu sportowców 


sląskich i tańcami ludowymi. 
Zjazd T. S. L. nie uchwalił 
„paragrafu aryjskiego"' 
W Krakowie obradował przez 


sobotę i niedzielę nadzwyczajny 
walny zjazd delegatów Tow. 
Szkoły Lud., na którym uchwa- 
lono zmianę dotychczasowego 
statutu, oraz pewiększenie pra- 
wie w dwójnasób ilości półko- 
lonij letnich dla dzieci w Mało- 


polsce wschodniej. 

Natomiast zjazd nie uchwalił 
zgłoszonego przez Akad. Koło 
Młodych T. S. L. we Lwowie 
wniosku o wprowadzenie do 
statutu „paragrafu aryjskiego". 


dle 


Administracja: Kraków, ul. Krowoderska 49. 


Należytość pocztowa opłacona ryczałtem. 
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Z sport 


Wyniki ostatnich zawodów 


Liga P. Z. P. N. 


Wisła — Warszawianka 3:1 
Cracovia — £. K. S. 1:0 
Polonia — Śmigły 5:2 
Ruch — Pogoń 1:3 

A. K. S. Warta 0:4 


Mistrzostwa ligi okręgowej 


Krowodrza — Grzegórzecki 3:3 
Garbarnia — Olsza 3:1 

Wisła l.b. — Makkabi 7:1 
Nadwiślan — Korona 3:2 
Podgórze — Zwierzyniecki 0:1 
Cracovia I.b, — Fablok 0:4 
Chełmek — Tarnovia 4:2 


Mistrzostwa klasy A. 
Dąbski — Sparta 0:0 
Hagibor — Jutrzenka 0:0 
Prądniczanka — Siła 0:2 
Łobzowianka — Prokocim 0:0 
Nowowiejski — Skawinka 4:1 
Kabel — Łagiewianka 0;0 
Unia — Legia 0:0 
Rakowiczanka — Volania 2;5 


Szczypiórniak panów 


Makkabi — Wisła 4;3 
Olsza — Wawel 6:3 


Siatkówka 


Straż Miejska Poż.—P,P.W. 0;2 
Wawel — Dębniki 2;0 


Uwaga sportowcy I 


W numerze jutrzejszym poda” 
my tabelkę rozgrywek piłkar- 
skich o mistrzostwo ligi okręgo- 
wej po ostatnich zawodach. Ta” 
belka będzie jaknajdokładniejsza 
uzgodniona z W. G, i D. 


Wpodgórznwygała pryszczyca 


Z powodu wygaśnięcia zarazy 
pryszczycy w dzielnicy XXIL 
Podgórze, Zarząd m. wyłączył 
ją z okręgu zapowietrzonego, 
zaś z okręgu zagrożonego zara” 
zą wyłączono: Płaszów, Dębni- 
ki, Zakrzówek i Ludwinów. 


Napady nożowców 

Wczoraj rano w Borku Fa- 
łęckim nieznany nożowiec ma” 
padł na Józefa Bartyzela i za” 
dał mu ciężką ranę w okolicy 
lewej pachwiny. Ciężko ranne” 
go przewiozło pogotowie do 
szpitala. 

Drugą ofiarą nieznanego no* 
żowca padł L. Laskowskizz Nie 
połomie, któremu zadano rany 
na podudziu i lewej ręce. Rað 
nego opatrzył lekarz pogotowia 
po czym Laskowski odszedł do 
domu. 


Marzec pod kołami auta 


70-letni Łapin Majer, nauczy” 
ciel zam, przy ul. Kalwaryjskićł 
potrącony został wczoraj w pó” 
łudnie przez auto na ul. Szpita 
nej i doznał wstrząsu mózgu. 

W stanie grońnym  przewić” 
ziono go do szpitalnej. 
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